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Nienaturalny stosunek Francyi do Rosyi 
zaczyna oddziaływać nawet na trzeźwych zwy
kło katolików francuskich. Russofiiizm stał się 
Widocznie w republice taką namiętnością, któ- 
ba zaślepia i pozwala brać złudzenia za rze
czywistość. W  gruncie rzeczy mało co nas 
obchodziło, dopóki nie przekraczało granic po
litycznych ; wzruszaliśmy ramionami, spoglą
dając na niezliczone porywy uniesienia russo- 
filskiego i tylko żałowaliśmy, że Francya 
sama sobie gotuje bolesne rozczarowanie, które 
Zawsze osłabia i zniechęca. A le oto russofil- 
stwo wdziera się już w sferę religijną, uczucia 
sfc e przenosi na grunt ogólno katolicki, a tu 
obchodzi nietylko Francyę, ale i nas, i to w 
ten sposób, że nikomu nie pomoże, jak nie 
pomaga republice jej związek z caratem, nam 
zaś , ako katolikom, walczącym o swą wiarę, 
dożę bardzo zaszkodzić. Właśnie teraz zro
dziła się w głowach rosyjskich myśl zlania na
szego Kościoła z prawosławnym, myśl zapo
wiadająca nam nowe męki, a oto katolicy 
ffancusey, zaślepieni namiętnością russonlską, 
"Wypowiadają zdania, które Rosya pochwyci, 
°bierze z tego, co je j niepotrzebne, a to co dla 
ńiej korzystne zostawi i z tego utworzy teo- 
tyę, wrzekemo katolicką, a dla nas bardzo 
Szkodliwą. Dla tego musimy tu powiedzieć tak 
głośno, aby cała Europa słyszała, że Francuzi, 
''•bani z te g o , iż mają, nader słabe wyobrażenie 
0 stosunkach zagranicznych, nie pow.nni i nie
dd]ą prawa przemawiać w imieniu całego ka- 
SOllCk"'"""! jjteriiłŁaikiego świata

Wypowiadamy te słowa z następującego 
powodu. W  Lillu, stolicy Elandryi francuskiej, 
°dbył się teraz katolicki kongres, na którym 
®ię zgromadzili tylko Francuzi i to wyłącznie 
%  którzy z polecenia Papieża zachowują się 
przyjaźnie względem panującej w ich krąju 
ormy rządu. Słyszeli oni powtarzaną w Euro

pa bajkę, ze Papież potępia trójprzymierze, 
ńatomiast wyjątkowo sprzyja stronie przeciwnej 
1 może nawet jest cichym wspólnikiem związku 
mnko-rosyjskiego. Kłamstwo to zdawna gorli- 

ł ie rozszerza liberama prasa, aby w kato.h- 
‘jbioh ludach środkowej Europy budzić pewien 
,a,i do polityk; papieskiej, a stronnictwo nje- 

dieekie zwane centrum, posłuszne wskazów
kom watykańskim, wystawić w świetle nieko- 
jtystnem pod względem patryotycznym. „Szka- 
mj, zawsze coś z tego przystanie,11 mówi da- 
'yue łacińskie przysłowie. Otóż z Kłamstwa 
bberalnego o polityce watykańskiej tyle przy
dało, że nawet katolicy francuscy uwierzyli 
^  papieską życzliwość dla prawosławnego ca- 
Wtu i postanowił, ze swej strony przyczynić 
dę do tej koidyalności. Umyślili tedy podnieść 
-westyę zlania się prawosławia z katolicyzmem. 
% ś ł  ‘ zacna, ale źle sformułowana, bo przez 
grzeczność dla umiłowanej Rosyi przyznano, 
®e jej cerkiew akurat tyle warta, co Kościół 
katolicki, a zatem te dwie równorzędne moral- 
ńe siły powinny podać sobie dłonie, nie czy
niąc żadnych ustępstw, bo one są zbyteczne.

Uchwalono tedy na tym kongresie w 
Lillu: J) aby katolicy francuscy popierali ideę 
zlania się katoli yzmu z prawosławi i_m zwła
szcza w krajach słowiańskich i przez odpowie
dnią agiracyę wywołali ruch ogólny z dwóch 
^tron ku pożądanemu środkowi; 2) aby wyja
śniali mieszkańcom tych krajów, że odręunośó 
ceremoniału i dyscypliny kościelnej bynajmniej j 
nie sprzeciwia się połączeniu tych dwóc! w y
znań 3) aby prasa katolicka agitowała me znu
żenie połączeme tych wyznań, rozpatrując 
kwestyę ze stanowiska religijnego, politycznego 
i społecznego i wykazywała przedewszystkiem,
: o system cerkiewny i państwowy w Rosyi 
hie sprzeciwia się podstawom władzy papie
skiej; 4) aby katolicy walczący nie tworzyli 
antagonizmu między dwoma wyznaniami, albo

wiem z tego antagonizmu korzystają tylko 
wrogowie chrześcijaństwa.

To są uchwały, które Rosya może śmiało 
ogłosić u siebie i jako wyrok kongresu kato
lickiego przybić na drzwiach kościołów na
szych. Będzie to zupełnie odpowiadało zamia
rowi stworzenia nowej polsko - prawosławnej 
cerkwi Wprawdzie kongres w Lillu w nastę
pnych swych uchwałach wyjaśnia, jak rozumie 
owo zlanie się dwóch wyznań, lecz tych dal
szych paragrafów, stosujących się już nie do 
krajów słowiańskich, ale prawie wydącznie do 
Rosyi, carat może n i1 ogłaszać W  tych zaś 
dalszych paragrafach powiedziano: 5) Społe
czeństwo rosyjskie, żyjące faktycznie życiem 
katolickiem (?) i poddane kierownictwu hierar
chii duchownej, nie ma powodu opierać się 
przyjęciu władzy Papieża, który zapewnia hie
rarchii duchownej, ustanowionej przez Chry
stusa Pana, prawdę, silę i niezależność jod wszel
kiej władzy ludzkiej; 6) W  działaniu na ko
rzyść unii dwóch wyznań powinno być zacho
wane przewodnictwo Apostolskiej Stolicy; opi
nie prywatnych ludzi, lubo może bardzo go
dnych, nie powinny tu mieć wpływu; 7) Na
leży popierać Ap. Stolicę materyalnie- i moral
nie w wytworzeniu duchowieństwa wschodnie
go, któreby następnie szerzyło ideę połączenia 
obu wyznań; S) W  tym celu katolicy francu
scy powinni hojnie -wspierać religijne stowarzy
szenia obrządku wschodniego, zwłaszcza w Je
rozolimie, S yry , Egipcie i całej Palestynie; 9) 
Kato icy całego świt ta obowiązani są wspierać 
Papieża w jego staraniach o religijny pokój w 
granicach Rosyi, albowiem z pokojowych sto
sunków między Watykanem a petersburskim 
rządem wywiążą się z czasem układy, mające 
na celu zjednoczenie obu wyznau

Idea kongresu katolickiego w Lillu jest 
cieniem, za którym goniąc, można przyczynić 
się do zadania srogich ciosow Kościoiowi kato
lickiemu w ziemiach słoweńskich, albo wyda
nych na samowolę rosyjcką, albo podminowa
nych propagandą panslawistyczną. Katolicy 
francuscy widocznie nio wiedzą, że społeczeń
stwo rosyjskie wcale mc żyje życiem kato- 
hekiem, lecz owszem prawosławie nigdy nie 
było tak wojującem, jak teraz, nigdy bardziej 
nie nienawidziło katolicyzmu, jak w naszych 
czasach. Niech krótko widzowie francuscy nie 
poruszają spraw, o których nie mają żadnego 
pojęcia. Niech dadzą spokój ziemiom słowiań
skim, które same o sobie mogą stanowić i są 
tak dojrzałe, że misyonarstwa irancuskiego nie 
potrzebują. Nadewszysiko zaś niech religii nie 
nuęszają z polityką i sprawaim społecznemi, bo 
to już jest krzywdą dla wiary'. Musieliśmy wy
stąpić przeciw uchwałom łillskiego kongresu, 
bo one, niezawodni, i pomimo chęci kongresu, 
mogą nam bardzo zaszkodzić, jeśli rząd rosyj
ski zechce je zużytkować do swych ataków na 
nasz Kościół.

przykre pogłoski o tein, co było podczas tych 
tajnych rozpraw. Ham.b. Correspondent aoniósł, 
iż r-eczoznawcy tak źle się wyrazili o karabi
nach wyrobu Levy ego, że wojskowość posta
nowiła zwrócić fabrykantowi przeszło 200 ty
sięcy sztuk, ale to się odbędzie w cichości.
Oczywiście, opinia się zaniepokoiła. Antysemici 
poczęli z Ahlwardta robić męczennika zżydowio-
nego sąuownictwa, które się skompromitowało 
procesem xanteńskim o morderstwo dziecka 
Otóż, aby uspokoić opinię publiczną, sami 
liberałowie, niby miłośnicy prawdy, chcą zażą
dać od kanclerza, aby w par. _mencie puwie- 
dział, co było na tajnej rozpiawie. Zapewne 
kanclerz powie, że nie ma prawa naruszać 
uchwał sądowych, więc przeprasza, ale uczynić 
zadość życzeniu interpelantów nie może, w ogóle 
zaś może uspokoić publiczność co do wartości 
broni. W  ten sposób liberałowie tanim kosztem 
pokażą się ludźmi tak czystymi we własnem 
sumieniu, że się jawności nie boją.

K O R E S P O N D E N C I E .
Wiedeń 11 grudnia.

W  sobotę, na popołudniowem posiedzeniu 
parlamentu, zaczęła się rozprawa ogólna nad 
militarnym projektem. Rzecznicy stronnictw 
zaakcentowali swe stanowisko. W  imieniu cen
trum rzekł baron Huene, że dwule. ia służba 
w piechocie znajduje aprobatę katolików, więc 
oni się spodziewają, że co do całego projektu 
będą mogli zgodzić się z rządem, jeśli poczy
nione będą różne zmiany w projekcie. Wódz 
postępowców Richter, również pochwalił dwu
letnią służbę, ale wszystko inne zganił. Kon
serwatysta Manteuffel oświadczył w imie.niu 
swych kolegów, że oni głosować będą za pro
jektem, jeśli rząd da rękojmię, iż skrócenie 
czasu, służby pod bronią nie pogorszy jakości 
armii. Liberałowie i socyaliści nie przemawiali, 
Polacy zaś już przedtem, przez usta Kośeiel- 
skiego, wyrazili się życzliwie o prcjekc’ aj, 
lubo przy tej sposobności podnieśli polityczne 
trudności, wśród których żyją Wielkopolanie.

Liberałowie zamierzają -wnieść interpela- 
cyę w sprawie Ahlwardta, a to z następującego 
powodu. Część rozprawy sądowej o „żydow
skich karabinach" była tajna, więc powstały

A j/.) W czorajizy dziennik urzędowy ogło 
sił dymisyę hr. Kuenburga. Po U jj, miesiącach 
urzędowania ustąpił z gabinetu ten minister, 
który miał być łącznikiem między rządem a 
wielkiem stronnictwem parlamentarnem, które 
wymagało od wszystkich innych stronnictw 
ścisłego przestrzeganiu programu mowy trono
wej «  j. nie poruszania żadnych kwestyi poli
tycznych, a tyiko samo y lo  programu tego za
stosował się nie chciało. Stronnictwo to prze
szło dziś do opozycyi i to do takiej opozycyi, 
która je  ośmiesza i w bard/o niekorzystnem 
świetle przedstawia jego patryotyzm, zachwa
lany tylokrotnie przez Lberalne organa. Obe
cnie bowiem, aby jak najwięcej przykrości wy
rządzi ć hr. Taaiłemu, chwyta się lewica wprost 
polityk' obstrukcyjuej i popiera każdy atak na 
rząd, chociaż on wyjdzie ze strony jej najza
ciętszych wrogów. W czoraj u. p. postawił anty
semita Geasmann wniosek otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią hr. Taattego na interpelacyę 
w sprawie nadużyć, popełnianych w zarządzie 
towarzystwa asekuracyjnego „Feniks", a lewica 
w spółce z młodoczechami i antysemitami gło
sowała za tym wnioskiem na to tylko, aby po
szło na marne jedno a może i więcej posie
dzeń, na których możnaby kiika pozyeyi budże
towych załatwić. Manewrami swemi sprawiła 
leWica, że budżetu w żaden juz sposób przed 
Nowym fokiem uchwalić nie można i dlatego 
musiał rzącl poprosić o przyznanie trzymiesię
cznego prowizoryum, bo przecież maszyna pań
stwowa musi być utrzymana w ruchu. Le
wica jednak idzie w opozycyi Sw ej przeciw lir. 
Taaffemu tak daleko, że grozi, iż prowizoryum 
budżetowego nie przyzna, a zatem to stronni
ctwo, które mieni :> sijfjf zawsze „państwowemŁ< 
grozi państwu, że nie da. mu środków do funk- 
cyonuwania. Takich to niewłaściwych dró°- 
chwyta się lewica, aby wywrzeć presyę na hr. 
Taaffego i zmusić go do złożenia większości 
takiej, jaką ona chce mieć. Chwila obecna w y
dała się jej najstosowniejszą do przypuszczenia 
tak natarczywego szturmu na kr. Taaffego, 
gdyż na Węgrzech wywołali liberałowie nieda
wno przesilenie, które na razie skończyło sięjj 
ich zwycięstwem, a nowy prezes gabinetu p 
Weckerie przyrzekł w kierunku liberałno-bez- 
wyznaniowym pójść tak daleko, jak jeszcze ża
den rząd węgierski me poszedł, i zobowiązał 
się wnieść nie tylko projekt ustawy o równo
uprawnieniu religii żydo.wskiej i o cywilnych 
metrykach, ale nadto zaprowadzić także obo
wiązkowe śluby cywilne Czy zwycięstwo to 
liberałów węgierskich będzie trwałe i czy żą
dane przez nich ustawy bezwyznaniowe uzy
skają aprobatę wszystkich czynników powoła
nych w myśl konstytucyi do decydowania— nie 
wiadomo, na razie oszołomieni oni są tym try
umfem, iż Najj Pan powołał do życia gabinet,

który przyrzekł o ile to od mego zależy sta
rać się o spełnienie życzeń liberałów.

Owóż lewica niemiecka w naszej Radzie 
państwa uznała, ze teraz pora rozwinąć także 
w tej połowie monarchii liberalno-bezwyzna- 
niowy sztandar z pewną szansą powouzenia, 
gdyż zarówno lir. Tealfe, jak wreszcie sarn 
M marcha starać się będą nie dopuścić bezpo
średnio po przesileniu węgierskiem do przesi
lenia w Austryi.

Dzięki Bogu jednak nasza polewa mo
narchii nie opiera się na fundamentach libera
lizmu, -a przeciw . aciwLiikom lewity ..podnio
sła stanowczy swój głos delegacya polska, któ
ra dziś jest uajulnisjszą podporą ustroju poli
tycznego Przędli i a wii, a hr. Taaffe w sposób 
jasny i stanowczy oświadczj t, że jak z jednej 
strony liiHma zamiaru popychać lewicy do o- 
pozycyi, tak z drugie, strony nie myśli wcale 
uleelz jej teroiyz.mowi. Lewica skompiomitnwa- 
na rozpoczęła więc operacyę ą outrauce, a hr. 
Taaffe nie przeszkadza jej w tern, nie robi już 
żadnych za ńegów, aby ją dla siebie pozyskać. 
Obecnie jest więc sytuacya parlamentarna cha
otyczna .tak samo, jak była po ostatnich wy 
borach, t. j. po rozbiciu dawnej prawicy. Oczy
wiście długo stan taki potrwać nie może, co 
najwyżej dopóty, dopóki sięgać będzie prowi- 
zoryum budżetowe, t. j. dwa lub trzy miesią
ce. Przez ten czas będzie hr. Taaffe starał 
się 'skonsolidować stosunki parlamentarne, a ze 
przytem o względy lewicy ubiegać się nie bę
dzie, dowodzi fakt, który wczoraj zaszedł. 
Oto ministerstwo spraw wewnętrzny cli poleciło 
magistratom w miastach Oelowcu w Karyntyi 
i Ciii’ w Suyiyi na słoweńskie podania odpo
wiadać po słoweńsku. Sprawiedliwe to zarzą
dzenie ministerstwa jest ciosem dotkiiwym dla 
lewicy, która przy całym swym psetido-libera- 
lizrnie jest dziś jeszcze tak samo, jak przed 
kilkunastu laty, na wrskróś centralistyczną i 
germanizatorską. To też liberalne pisma na
robiły dziś takiej wrzawy, jak gdyby nieprzy
jaciel w granice państwa wkroczył. Nic może 
tak dobrze nie ocisłania właściwych tendencyi 
lewicy, jak ouegdajszy artykuł je j organu 
Deutsche Zdlwy. W  artykule tym rzuca się ów 
dziennik na ministra SteinDaeka za to, że 
chociaż me pochodzi ze szczepu aryjskiego 
(przodkowie ministra byli mojżeszowego w y
znania), mimo to jest gorliwym katolikiem, u- 
częszcza do kościoła na nabożeństwo i do spo
wiedzi. A  więc to, ze ktoś chodzi na msze 
św. i do spowifdzi. — jest zdaniem liberałów 
plamą.

SV. komisyaoh parlamentarnych zarówno 
jak w Padzie państwa, utknęły wszystkie 
sprawy z powodu niepewności sytuaeyi. Tylko 
komisya nieustająca dla prawa karnego pracuje 
i pracować będzie przez opas fer; i świątecz
nych. Komisya dla reformy regulaminu obrad 
izby uchwaliła rozszerzyć władzę dyscyplinar
ną prezydenta w ten sposób, iż przyzuanem ma 
być mu prawo odebrania głcBu na dziesięć po
siedzeń posłowi, który dopuści się. karygodnego 
nadużycia riolnoś u słowa.

zamierza /dożyć do lasm marszałkowskie , ty
czy się palącej sprawy nauki ięzyka. polskiego. 
W swym wniosku zażąda, :aby naukę języka 
polskiego objęto planem nauk szkół ludowych 
i wyższych.

Drugi wniosek dotyczy naniebnej ustawy 
kolonizacyjiiej. Koło poł-kie zamierza wnieść, 
aby niemoralną tę ustawę zniesiono zupełnie i 
przeznaczono fundusz stu-mihonowy na inne 
pożyteczniejsze i potrzebniejsze cele, albo też, 
aby je; odjęto cechę niemoralności, pozwalając, 
aby i włościanom polskim przysługiwało pra
wo nalewania parcel od komisyi koloniza- 
oyjnej.

Członkowie Koła nie spodziewają się 
wprawdzie, aby ich usiłowania zostały mezwło- 
cznjun skutkiem uwieńczone, gdyż trudno bę
dzie znalezć przychylną wnioskowi większość i 
pozyskać poparcie rządu, lecz mimo to zamie
rza Koło polskie rzeczone ’ wnioski corocznie 
ponawiać, naśladując w tym względzie taktykę 
centrum, które pewne wnioski, jak n. p. wnio
sek o dopuszczenie jezuitów, corocznie składa 
do laski marszałkowskiej.

Czas zresztą, aby Koło polskie w sejmie 
pruskim rzeczone wnioski postawiło, bo ludność 
polska tego się paź dawno i z niecierpliwością 
domagała.

Frakeya antysemicka w parlamencie nie
mieckim postanowiła postawić wnios-ek, aby 
proces toczący mę przeciwko nowoobranemu 
posłowi Ahlwdidtowi tymczasowo, t. j. na czas 
trwania sesyi parlamentarnej, odroczono. "Wedle 
praktyki parlamentarnej, bywają wszelkie wnio
ski lopiero w trzy dni po złożeniu do laski mar
szałka omawiane, od tej praktyki odstępował 
parlament jednakże zawsze, gdy chodziło o 
wniosek o odroczenie postępowania karnego 
przeciwko jakiemubądź posłowi; należy się 
więc spodziewać, że parlament i w tym przy
padku sobie tak samo postąpi.

G-dyby więc rzeczony wniosek przeszedł, 
byłoby nawet moźliwem, że Ałuwardt ujdzie 
zupełnie bezkarnie, bo jest prawdopodobnemu 
że obecna sesya paUamentarna potrwa sześć 
miesięcy, a po sześciu miesiącach przestępstwa 
jego prasowe ulegną przedawnieniu

S P R A W Y  K R A J O W E .

Berlirt dnia 10 gndnia.
( b C e n t r u m ,  gad którego losy nowego 

wojskowego projekiu rządowego zupełnie za
wisły, zdecydowało się glosować przeciwko pro
jektowi w jego obecnej postaci? tak głoszą naj
poważniejsze organa tego stronnictwa, a to 
zgadza się, wedle infonnacyi, zupełnie z inte
resami rzeczonej frakcyi.

Koło polskie w parlamencie będzie sta
nowczo za projek>eni rządowym głosowali),, bez 
względu na ulegnie zmianie, czy też
nie. Kołu polskiemu chodzi jak zwykle o to; 
aby zadokumentować prz°dewszysiKieiu swą 
dobrą wolę. Niniejsze iofonnacye czerpię z 
bardzo wiarogodnego źródła

Kolo polskie w sejmie pruskim postanoy 
wiło porzucić praktykowane dotąd postępowa
nie bierne i wystąpi z wnioskam1 pozytywnemu 
Pierwszy wniosek, kióry Koło polskie sejmowe

(Auhetn ic sprawie reformy ustroju s&jritałi km- 
ioicueh i proicutcyonalityrh.)

Soi mowa komisya sanitarna uchwaliła 
w b. r. polecić Wydziałowi krajowemu aby pod
dał rewizyi instrnkeye szpitab krajowych i pro- 
wineyonalnyoh obowiązujące w Gaiieyi i od
powiednie wnioski przedłużył zwołanej na ten 
cel ankiecie Do ankiety tej zaprosił W ydział 
krajowy pp. posłów sejmowych: Dworskiego. 
Czyżewieza. W  hal z. Kozłowskiego Mnuchwi- 
ckiego, Lenartowicza, WlacL hr. Koziebroclz- 
kiego, Piłata,. Paszkowskiego, Yiviena, Weigla, 
byłego referenta tej sprawy w komisyi -sani
tarnej, p Balasitsa, oraz inspektora szpitali 
krapiwycli, dr. ćiawickiego. Ankiecie przewo
dniczyć będzie członek Wydziału kratowego, 
dr. Franciszek Roszard. Termin zwołania an
kiety zostanie później oznaczony, — Wydział
bl-:raj owy• zamierza bou lem sprosić członków na
posiedzenie podczas teryi Izby deputowanych, 
aby mogli w naradach wziąć udzia także Człon
kowie ankiety, -będący posłami do Rady pań
stwa.

Ankiecie tej postanowił Wydział krajowy 
przedstawić następujące pytania

1. Ozy należy przedłożyć Sejmowi pro
jekt nowej" ustawy krajowej co do szpitali kra
jowych i prowincjonalnych, określającej dokła
dnie obowiązki kraju i poszczególnych -iał 
samorządnych dla ubogich chorych.

2. Lub czy wystarczy, aby Wyd dal kra
jowy przedłożył !~,ejinow; wniosek do uchwały 
z Jakich funduszów: czy szpitalnych, czy kra
jowych, mają być pokrywane koszta budowy 
szpitali prowincyonałnych I?
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P O W I E Ś Ć  
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Ponura twarz omamowa poczerwieniała, 
roziskrzyły mu się oczy — i podniósłszy się na 
łokciu, dumnie patrzył na mułłów, naibów 
i ag ów a ci z rękam. skrzyżowanemi na pier- 
ma^h, patrzyli na niego w niemym zachwycie. 
On zaś odsapnąwszy rzek ł:

— Altach est wielki i wolą Jego było nas 
do siebie podnieść. Jako gwiazda nasza słońce 
prowadzi po niebie, tak my tu na ziemi 
szczęście promienne mesiem naszemu ludowi. 
Aby zaś wszyscy wiedzieli, co się ma stać 
nieuchronnie, m jw  starcze wszystko, co ci bo- 
**ka mądrość odkryła 1

Starzec jął w od z ić  oczami wokoło, pilnie 
się wpatrując we wszystkie po kolei twa
rze, potem głową potrząsł i rzek ł:

— Gwiazda zaranna wstąpiła w znak prze
sławnego wojownika Bajazeta i wner mnóstwo 
innych gwiazd zgasło, mnóstwo spadło. Przyj-
Lą dni krwawe, zerwie się burza wojenna i 

sławę da dzieciom proroka, a bladą śmierć 
§iaurom Gwiazda zaranna wzniesie się na 
środek nieba — wszystkie inne rozstąpią się 
Przed nią z czcią nadzwyczajną, lecz.... o, hań- 

!... zastąpi jej drogę podstępna kometa, chcąc 
J4 światła pozbaw ić!... chcąc ją strącić w czar
ką otchłań n icości!...

Truehlali wszyscy, Ruchając gwiazdarza,

bo zginie ten w mękach okrutnych, na kogo 
on wTskaże, jako na syna komety, — a Hamzad-
bek poczerwieniał, szarpnął się gniewnie 
wrzasnął :

— Gdzie jest ten pies i
— Nie wiem. — odrzekł gwiazdarz.
—  H a ! Ukrył się padalec! Lecz ja  go znaj

dę! W ierne sługi przyciągną mi go za pluga
wą brodę! Tylko rzeknij, jak on wygląda?

— Nie wiem, imamie.
Nabrzmiały żyły Hamzad-bekowi na szyi 

’ czole ; poczęły drgać sine wargi i zęby bły
skać ; podniósł się na posłaniu i warknął:

— A  to wiesz, że każę oi język paskudny 
wyrwać ?

— J am w rękach tw oich!— spukojnie odrzekł 
gwiazjarz. — Lecz oto lepiej przyjm te dary 
od świętobliwych softów, którym gwiazdy po
wiedziały, źe podstępna kometa nie dosięźe sy
na gwiazdy zarannej, jeśli będzie chodził 
w śiu l tych poświęconych junaków i straż przy 
swem łożu powierzy tym oto dziewicom, a na 
rumaka innego nie wsiądzie, jeno na tego 
źrebca.

Imam odetchnął. Zwolna się podniósł i 
szedł ku perskim junakom, których ciekawie 
ogladał i wypytywał.

Stanął przed jednym, który zdawał się 
być naczelnikiem ' ej gwardyi, a teraz patrząc 
na imama, począł drżeć i to bladł, to zm w tak 
czerwieniał na twarzy, jak ognisto-ruda była 
jego kędzierzawa czupryna i broda. Spojrzał 
imam ponuro na tego człowieka i spytał:

—  Tobie co ?
Lecz Pers tylko drżał i sapał, a oczy je

go to gasły, to znów świeciły się jak rozża
rzone węgto. Już imam zaozął się burzyć, wtem 
rzekł gwiazdarz

— Promienny synu gwiazdy zarannej ! Któż 
się nie wzruszy, ujrzawszy twą wspaniałą oso
bę ! Któż nie zaniemieje z podziwu i uwiel
bienia! Ten junak zdawna marzył o zaszczycie 
oglądania cienie i służenia t ibie. Teraz 
szczęście go ogłuszyło. Gniewa, się nie na 
niego, lecz na blask swych prom ieni, w 
które zwykły człowiek nie może patrzeć bez 
drżenia !

imam uśmiechnął się łaskawie i szedł da
lej wzdłuż szeregu persmcli junaków, potem 
ledwo okiem rzucił na dziewice i do konia się 
zbliżył. Ten właśnie przedtem zaczął się pa
chołkom w yryw ać, rzucał się jak szalony 
i stawał dęba, lecz na głos imamowy odrazu 
się uspokoił — i, o dziwo ! — ugiął przed nim 
kolana.

— Ałłaoh ! Ałłaoh ! — wołali wszyscy, ki
wając głowami, a Hamzad-bek lak się ucieszył, 
że nawet oczy mil się śmiały. Zaraz też ka
zał perskim junakom byc nieodstępnie przy 
sobie i wszystkich zaprosił do zamku na 
ucztę, a po niej długo zostawał sam na sam z 
gwiazdarzem.

In a drugi dzień, zwoławszy mudi nv z całej 
Awaryi, nakazał im trzydniowe modły w zam
kowym meczecie, wojsku zaś wstrzemięźliwość 
od uciech, san przez ten czas nie zszedł z 
modlitewnego kobierca, a czwartej nocy, oto
czony perską gwardyą, wspaniałą świtą i smol- 
nemi pochodniami, wyjechał dc wojska i ogłosił 
się synem Bijazeta.

W net powstało radośne hałłakowame, po
częto bić z dział na cześć „niezwyciężonego11, 
zapalono smolne beczki, wytoczono kufy upa
jającego kumysu — i zaczęła się huczna za
bawa, od której aż w mahometowym raju za
tykano sobie uszy

Nazajutrz rano Hamzad - bf*k podniósł 
miurj dów.

Od stóp zamkowej skały aż do wzgórz o- 
kolioznych stanęły konne pułki, a dalej, kędy 
oińem -sięgnąć, po łanach i lasach zwęglonych, 
roztoczyło się mrowie pieszego ludu Głuchy 
huk szedł od tej ciżoy, rozkołysanej jak wzdę
ta fala.

Lecz oto na zwinnych koniach wysypali 
się z bramy zamkowej abreey; za nimi wyje
chali naibowie z buńczukami, potem się poka
zała wielka miurydzka chorągiew, a na koniec, 
otoczony perską gwai\tyą, sam -syn Bajazeta11 
w zielonej czusze, z j półksiężycem wpiętym do 
białego zawoju, ukazał się na białym źrebcu, 
przykrytym kapą złocistą.

ńderzono w kotły i talerze, potem zaś 
odrazu zaległa wielka cisza. Znieruchomiało 
całe to mrowie ludzkie, tylko konie z gorąca 
machały głowami.

Mułłowie błogosławiąc, objechali szeregi, 
a tymczasem Hamzad-bek patrzył z pagórka 
na swe niezliczone zastępy i radością śmiały 
się jego oczy. Potem stanął w  strzemionach^ 
szeroki bułat podniósł nad sobą i grzmiącym 
głosem zawołał :

— Na giaurów ! Na Kargul!
Huk, podobny do ijykr wzburzonego mo

rza, przeleciał nad nieprzejrzaną ciżbą.
— Na giaurow! Na psóis n tew m n ych ! — 

krzyczeli miurydzi. — Idźmy!
I poszli.
Szli oni powoli, szeroko, z ogromnym ha

łasem ; szli jak burza, łamiąca wiekowe dęby, 
jak śmierć niszcząca wszystko: — szk na Kar
gul. Przed nimi leśny zwierz uciekał, nad 
nimi krążyły żarłoczne sępy, czujące żer obfity, 
za nimi rozścielały się dymy.

Abrecy otwierali pochód; potem przez 
całą szerokość wąwozu ciągnęła się reszta ja-

I zdy, jakby wąż czarny, kosmaty nd^bureL,
rn ią cętką nakrapiany od spłowiałych be-mie. 
To była główna siła , doborowe woisko, durne 
i nadzieja Hamzad-beks, — panowie, rycerstwo 
W  ogonie długim szeregiem bawolimi zaprzę
gów mozolnie się dźwigały armatki, zdjęte
z murów cbunzackich, i szły karne roty rakie- 
tników pod komendą Baranowa. A  po "OU 
stronach wąwozu , przez góry i doły suną się 
tłum pieszego ludu, nieobjęty okiem dziki, 
huczący, w którym ginęh ludzie, rajs w nmrzu 
gina 'krople wody. Kiedy ta jednolita masa 
z gór s i ę  toczyła ; • zdawało się, ze to osuwają 
się g ó r -  kiedy zajęła równinę, rzeeby można 
było pairząc z daleka, że to są mętne fale 
szeroko rozlanej powoJzN a kiedy zanurzyła 
;ię v lasy, powstawał taki trzask i łomot 
drzewa, że na milę w około nikt własnego 
głosu me słyszał.

Trzeciego dnia nad rankiem głowa tego 
wojska wysunęła się z wąwozu przed Kargu
lem i zaraz zaczęła się rozwijać w długi pół
księżyc. W idoczne było , ze Ramzad-bek za
mierzył pierwej opasać forteczkę, a potem już 
dobywać jej, jak się pokaże wygodniej.

W  forteczce było c ich o , — zdawała się 
śpiącą, albo opuszczoną. Nizkie jej wały tonęły 
we własnym cieniu, który czarną p.ama leżał 
pośrodku jeszcze mrocznej równiny, — i za 
wałami tymi niktby się nie dopatrzył naj
mniejszego ruchu.

(Ciąg dalszy nastąp )
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3. Jaki* środki mają być użyte, ażeby po
łożyć ramę powiększeniu się kosztów leczenia 
ubogich ?

Z krainy cudów n d Iellowstonem.
Drugi odczyt prof. dr. Dunikowskiego od

był się w sobotę wieczorem w ratuszowej sali 
dosłownie przepełnionej publicznością. Przed
miotem tego wykładu był park narodowy nad 
Iellowatonem, przestrzeń równająca się obsza
rem Austryi N iższe jp o łożon a  wśród dzikich 
gór skalistych, a dla swego nieporównanego 
uroku zasługująca ra popularną nazwę „krainy 
cudów11, jaką jej Jankesi nadają. Wprawdzie 
bowiem u Amerykanów wszystko co amery
kańskie jest największe, najlepsze, najpiękniej
sze i najwspanialsze, jedna przyznać trzeba, 
że co się tyczy parku nad Iellowstonem, wcale 
nie przesadzili. Nie trzeba mylnie rozumieć te
go wyrazu „park", gdyż u uezonyc h amery
kańskich nazwę tę otrzymuje każda równina 
położona wśród gór, każda przestrzeń wzięta 
pod „rezerwacyę11 t. j. taka, gdzie się osiedlać 
nie wolno.

Park nad Iellowstonem odkryty został do
piero przed dwudziestu dwu laty. Dawniej bo
wiem tylko czasem jakiś śmiały traper w po
goni za szarym niedźwiedziem lub w utarcz
kach z Indyanam1', dotarł aż do tego miajsca, 
a cuda tam widziano dawały mu materyał do 
fantastycznych opow;adań przy ognisku. Do
piero 22 lat temu ekspedycja wojskowa pod 
wodzą uczonego Playdena udała się do Lellow- 
stonu, w ciągu dwu lat zbadała dokładnie oko
licę, a na wniosek Haydena iząd Stanów' Zje
dnoczonych postanowił uznać kraj nad Iellow- 
stonem za rezerwacyę. Zakazano tam się osie
dlać, nie wolno budować kolei i dróg, nie wol
no polować, nawet na odłupanie kawałka skały 
na okaz mineralogiczny trzeba mieć specyalne 
pozwolenie, tak Amerykanie dbają o zachowa
nie dziewiczej piękności swego parku. Park na
rodowy jest pod opieką wojska, dwutysięczny 
oddział bowiem strzeże go. Jestto jedna z nie
licznych miejsc w Ameryce, gdzie się spotyka 
wojsko.

Już kiedy się wsiądzie w Chicago do po
ciągu kolei Norden Pacific., przemy; lni Amery
kanie, u których reklama święei swe kiólestwo, 
zasypują podróżnych opisami i widokami „krai
ny cudów . Rozdają całe broszurki pod sensa
cyjnymi tytularni n. p. „Spacer w kraj cudów". 
Inna znów książeczka ozdobiona kilkoma ładne- 
mi ilustracyami, na ostatniej stronicy ma map
kę „parku nad Iellowstonemu a na pierwszej 
wdzięczną głuwkę kobiecą • tytuł „Romans w 
krainie cu dow i Z opowiadania, które zawiera 
książeczka, dowiadujemy się, że ta dama nie 
mogła „ani rusz11 w Bostonie wyjść za mąż, 
ale kiedy pojechała do „krainy cudów", mąż 
się znalazł w jednej 'chwili.

Przybywszy do stacyjki Cinnabar, podró
żni, chcący zwiedzić Iellowston, wysiadają i 
udają się dalej w podróż wozami. Cinnabar, to 
wyborny typ nagle pow talego amerykańskiego 
miasta. Cała osada sk. .„da się z pak. Wielką 
pakę z mąki lub chleba, przewraca się, wycina 
się w niej okna i drzwi i dom jest gotów. Naj 
większa paka to salom , czyli szynk, w którym 
wszystkiego można dostać.

Po dwóch godzinach szalonej jazdy, pod
czas której wozy jak piłka skaczą po ustawio
nych szeregiem kamiennych blokach, mających 
reprezentować drogę, staje się na pierwszym 
etapie wycieczki u ..źródeł mamutowych". Po
dróżny posiliwszy się w przepysznym hotelu, 
przez rząd utrzymywanym, rozgląda się po 
okolicy i w pierwszej chwili doznaje wielkiego 
rozczarowania. Góry skalisto to nie urocze 
A lpy lub Karpaty, to bezładne, groźne, potwor
ne niemal w swej grozie złomy skaliste. Do
piero po chwili na południu spostrzega się coś 
jakby górę pokrytą śniegiem, to: „źródła ma
mutowe". Przyjrzawszy się im z bliska prze- 
koiiujemy się, że są prześliczne. Woda gorąca, 
płynąca z nich, osadza wapień różnobarwny, 
tworzą się więc tarasy to jak śnieg białe, to 
błękitne, to znów zielone lub czerwone. Ha ta
rasach tych stoją cicho sadzawki gorącej wo
dy, zabarwionej na prześliczny nie- ieski lub 
fioletowy kolor.

Jedziemy dalej, mijamy t. zw. „złotą bra
mę11,, utworzoną z żółtej, lśniącej w słońcu jak 
złoto lampy. Cały Iellowstoa jest formacyą 
wulkaniczną, wszystkie niemal skały-, to zasty
gła lawa. Mijamy następnie „Jezioro bobrowe11, 
gdzie zmyślne te zwierzątka budują s->bie dom- 
kr, bardzo podobne do naszych gal cyj-kich 
chat wieśniaczych. Ogarnia nas puszcza, dzika, 
złożona przeważnie z nieładnej, niskiej czarnej 
sosny. W  borach tych kryje się mnóstwo zwie
rzyny : niebezpieczny szary niedźwiedź, jeleń 
kanadyjski z olbrzymierni rogami, rosomak, na
wet jest tu stado bawołów, liczące 300 sztuk, 
jednem słowem „tu byłby raj dla myśliwych, 
gdyby wolno było w Iellowstouie polować".

Przybywamy do kanionu rzeki iellowston, 
która -wśród lawy, tworzącej góry wyryła so
bie głęboką szczelinę i twort.y cudowny wodo
spad. Przepaście w Alpach lub Karpatach nie 
robią na nas takiego wrażenia, bo turysta wie, 
że wydają mu się tak głębokie dla tego.’ że on 
wzniósł się wysoko. Tu zaś u nóg podróżnika, 
który spokojnie po równinie stąpał, otwiera 
się niespodzianie niezgłębiona otchłań, w któ-. 
rej jak srebrna nitka błyszczy wielka rzeka 
Iellowston. W oda jej stacza się najpierw w 
dół z wysokości 360' stóp, potem coraz niżej 
aż na 1200 stóp. Groza, tego widoku w pierw
szej chwih nie pozwala spostrzedz całej pię
kności architektonicznej i kolorystycznej ka
nionu, dopiero kiecły się oko oswoi, zachwyt 
wiaza ogarnia.

"W dalszej podróży wśród pierwotnej 
kniei spotyka się jezioro Ielowstone. Nie jest 
ono tak piękne jak niekt óre europejskie jeziora, 
lecz nieporównany urok wywiera swoją dzie
wiczą naturą. Europejczyk doznaje dziwnego, 
tęsknego pragnienia pozostania tutaj. Jest to 
jakby atawistyczne przypomnienie się życia 
naszych niecywilizowanych przodków. To 
uczucie jest pewnem niezadowoinierńem z lia- 
szej cywJizacyi, która wprawdzie zapewnia 
nam wielkie wygody, lecz samo życie zmiomia 
właściwie w przygotowanie do życia.

Pozostaje nam jeszcze do .obejrzenia naj
piękniejszy cud z „krainy cudów11, tak zwana 
„rzeka ognii tej otchłani" czyli grupa -'300 bli
sko najpiękniejszych na knłi ziemskiej gajze- 
rów.  ̂ ( Igółem jest w lellowstonie do 9000 °-o- 
rących źródeł, a z tego <00 do 800 gajzerów, 
jjiyli źiodei, od czasu do czasu wyrzucających 
gorącą wodę nieraz na kilkaset stóp w po
wietrze.

Zoliżąiąe s.ę do „rzeki ognistej otchłani" 
spostrzeg; imy jakby mnóstwc domów, czerwo- 
nycn dachów, sterczących nad niemi kominów 
M j sokirh, z których bucha nieustannie para.

słychać ciągły turkot, huk nieustanny. „Ach 
to pewnie jakieś wielkie miasto fabryczne11, 
myśli sobie podróżnik. N ie ! to gajzery tak 
nieustannie pracują! Zbliżamy się do jakiegoś 
jakoby komina na poły rozdartego. W  głębi 
widzimy masę gorącej wody. Nagle ta woda 
podskakuje na 100 metrów w górę. Zaledwośmy 
zdołali umknąć przed gorącą kąpielą i w po
płochu schronili śmy się na bezpieczne miejsce, 
z komina tego wybucha chmura, a z mej w y
tryska huku t srebrzystej piany, falującej 
pionowo, wznosi się i opada, zdaje się chwila
mi, że mu sił zabraknie, ale on znów wyżej 
się podnosi jak olbrzymia topola, jak srebrna 
sosna czarodziejska^ ozdobiona brylantowymi 
festonami. W ybucha na 300 stóp w powietrze, 
mieni się i drży nieustannie. To kameleon nie 
barw ale kształtów, to jakoby ów bajeczny 
świat cudów na bańce mydlanej!

Gajzerów takich jest tu jak powiedzieliś
my około 300 i to najpiękniejszych. Wybuchają 
peryodycznie, a niektóre wybuchy trwają na
wet po 90 minut. W yobraźmy sobie n. p. naj
większy z gajzerów „ ifseelsior11, który nie ma 
stożka tylko tworzy staw jak dwa razy nasz 
Pełczyński. Otóż w obwili wybuchu cała ta 
masa wody podnosi się i leci na 300 stóp . w 
górę. Jest to widok nie do opisania. To też z 
żalem opuszczamy „rzekę ognistej otchłani11 i 
zdążamy napowrót tą samą dępgą do Giimobar, 
rzucając, za siebie tęskne pożegnanie: 6roo</ Uye 
Ielloic ston good bye!

Stosunki sanitarne w Galicy!
Niojednokrotnie już podnosiłiśmyRjjak o- 

płakane są stosunki zdrowotno w naszych 
miastach, miasteczkach i wsiach. .Dosadną 
ilusfracyę tych opłukanych stosunków znajdu
jemy w urzędowej statystyce samtarnej Austryi 
za rok 1889. Oto kilka cyfr tej statystyki.

Na 24 milionów mieszkańców umarło w 
Przedbtawn w r. 1889 na tyfus 1153' osób, 
a z tego przypada na Galicyę, której ludność 
stanowi 27 procent całej ludności Austryi, 
6876 osób, to jest*Sześćdziesiąt procent. W Cze
chach, zasianych gęsto fabrykami, z ludnością 
prawie tak' samo wielką (5'8 milionów w Cze
chach a 6'6 milionów w Galicyi) umarło w o- 
wym roku na tyfus tylko 1339. osób, a w ca
łej dolnej Austryi. łącznie z milionowem miastem 
Wiedniem zaledwie 330 osób.

Jeszcze niekorzystniej przedstawia się sto
sunek śmiertelności przy lyseuteryi. Na tę 
również zaraźliwą chorobę umarło w r. 1889. 
w Austryi 10.401 osób, w tej liczbie w samej 
Galicyi 8817, to jest ośmdziesiąt pięć procent. 
W  całych Czechach umarło na tę chorobę w 
owym roku 122, a w dolnej Austryi wszystkie
go 35 osób. Śmiertelność dzieci jest w Galicyi 
również straszna. I tak umarło w r. 1889 w ca
łej Austryi na koklusz 23.000 dzieci, a z tego 
w Galicyi prawie 15.000, na szkarlatynę umarło 
w Austryd 10.000, a w samej Galicyi przeszło 
5000, ua dyfteryę umarło w Austryi 29.000, a 
w samej Galicyi przeszło 12.000 dzieci.

Najbardziej zasmucającem jest to, że po
wodem tej’ strasznej śmiertelność:- nie jest by
najmniej słaba kompleksy-a mieszkańców Gali- 
ęyi. By-najmniej, nasza rasa jest z natury o 
wiele zdrowszą, aniżeli w ;nnych prowincyack 
monarchii. I tak n. p. umarło na suchoty w r. 
1889 w całej Austryi 84.583 osób, z tego w 
Galicyi 20.933, a zatem tylko 24 procent, t. j. 
mniej, aniżeliby wypadałoby ze stosunku 
ludności Galicyi do ludności całej Austryi 
(27 : 100), na katar kiszek umarło w całej 
Austryi 32.817, a w Galicyi tylko 4257 osób, 
to jest wszystkiego 13 procent.

Widzimy więc, że zaraźliwe choroby, jak 
tyfus, desynterya i t. p. porywają u nas tysiące 
ofiar, dla tego, że mamy wszędzie tak lichą 
wodę do picia, i że po wsiach prawie wy
łącznie piją wodę z rzek, strumyków lub z ko
panych studni.

Okoliczność tę powinny wziąć pod roz
wagę zarówno władze rządowe jak i autono
miczne i wszystkiemi siłami dążyć do zapro
wadzenia wierconych, głębokich studni, mają- 
cy-eli po 30, 40, 50 i n igj§ej metrów, a więc 
dostarczających wody czystej, źródlanej, w ornej 
od mikrobów.

K E O N L K A .
Lwów 13 grudnia.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni, 
wyjechał wczoraj na kilka dui do Radziechowa na 
polowanie.

Na obiad do Cesarza zaproszeni zostali na 
dziś- pp. : Apolinary Jaworski, prezes Koła polskie
go, wicemarszałek kraju p. Chamiec, posłowie Hom- 
pesz, Wolański i minister Zaleski.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
Stanisława Gluzińskiego, Antoniego Turkiewicza, Je
rzego Sochackiego i Emila Zadoreckiego geometrami 
ewideucyjnymi drugiej klasy' w X I klasie rangi, 
-Stanisława Loesclia, Józrfa Ignacego Gwardzińskie- 
go i Stanisława Ftigla, adjutowanymi elewami ewi
dencyjnymi, w końcu Mieczysława Szumskiego i Sta
nisława Koorbera nieadjutowauymi elewami ewiden
cyjnymi.

P. Ty-tus Zajączkowski. zarządzca cłowy we 
Lwowie^, mianowaiiy został starszym zarządzyą, c-ło- 
wvm w Szczakowej.

Konkursa. Magistrat miasta Kałusza ogłasza 
z terminem do 31 bm. konkurs na posadę kasyera 
magistratu z roczną pensyą 500 zł. i dwoma dodat
kami pięcioletnimi po 100 zlr.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnowska1 
Prążentę na rz. kat. probostwo w Gawłuszowicach 
otrzymał ksiądz dr. Adam Kopyciński, proboszcz w 
Radomyślu, poseł na Sejm krajowy. Ks. Francisz
kowi Pawlikowskiemu , wikarymszowi katedralnemu 
w Tarnowie , powierzono urząd seniora wikarych 
w miejsce’ księdza Ligaszewskiego, przeniesionego 
na właspą prośbę do Lipicy wielkiej. Ks. Bernard 
Orzechowski, wikary z Dębicy, przeniesiony do Tar
nowa. Ks. Józef Palewski, wikary' katedralny wstą
pił do Zeromadzenia 0 0 . Redemptorystów, w miej
sce jE jp ' przybył do Tarnowa ks. Adam Warzewski, 
wikary z Mikluszowie. Ks. Tomasz. Łączewski, mia
nowany dyrektorem zakrystyi i promotorem bractwa 
N. S. Jezusowego.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
W  piątek dnia 16 grudnia r. b., o godzinie 7 wie- 
czót, dalszy ciąg dyskusyi nad referatem p. Lewan
dowskiego : „O środkach zaradczych przeciw prze
wlekaniu egzekucyi realnych".

Na powyższy dzień zapowiedziano też dysku- 
syę w sprawie zmiany dotychczasowego postępo
wania przy ocenianiu i odpisywaniu nieruchomości.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15 grudnia z uderzeniem godziny G 
wieczorem.

ddczyt. W sobotę dnia 10 b. m. odbył się ! 
w sah fizyki tutejszej szkoły realnej odczyt profe

sora M. Lityńskiego. Prelegent przemawiał na te
mat: „O wychowawozem zadaniu szkół średnich11.
W  gruntownie opracowanym swym odczycie omówił 
prelegent niemal wszystkie czynniki dodatnie i u- 
jemne, które korzystnie lub niekorzystnie wpływać 
mogą na narodowe, religijne i etyczne wykształce
nie młodego naszego pokolenia, a szczególny nacisk 
położył na konieczną potrzebę wspólnego a ener
gicznego działania szkoły, domu i społeczeństwa na 
młodzież, od czego dobro naszego kraju zależy.

Odczyt ten żywo zainteresował zgromadzoną 
publiczność, tak pod względem obfitej i pełnej zna
komitych spostrzeżeń treści jak. i barwnego przed
stawienia rzeczy.

Od obszerniejniejszego omawiania tego odczytu 
wstrzymujemy się na razie, gdyż wkrótce pojawi 
się on w organie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych Muzeum.

Po odczycie, który zgromadzeni słuchacze z o- 
gromuym aplauzem przyjęli, rozwinęła się dyskusya, 
w której udział brali pp. dr. Mańkowski, 8zuchie- 
wicz i Ciliński.

Pierwszy z nich przemawiał za podniesieniem 
powagi nauczycielskiej, tak wobec uczniów, jak i 
rodziców,- gdyż w tym względzie zdaniem jego bar
dzo utyka nasze szkolnictwo. Podniesienie powagi 
nauczycielskiej wywarłoby nadzwyczaj korzyajtay 
wpływ na wychowanie młodzieży szkolnej.

P Szuehiewicz przyłączając się do uwag dra 
Mańkowskiego, sądził, iż w sprawozdaniach szkol-: 
nych, które i de rąk młodzieży się dostają, w spisie 
grona nauczycielskiego usunięte powinny być wzmian
ki o egzaminowanych i ineegzaminowiinych naucyjs 
C is a c h , gdyż lęgni rodzaju dodatki o s ła b ia ć  mogą 
pow'agę nauczyciel*' wobopi uczniów’.

P. Ciliński godząc się z wywodami prelegenta, 
zaznaczył potrzebę pedagogicznego przygotowania 
kandydatów nauczycielskich i mniema, że (,o osiągnać- 
by się dało jedynie przez zaprowadzenie instytuoyi 
lub zakładu podobnego, jaki ma dla swych celów' 
stan duchowny wjswyeh seminaryach lub stan woj- 
skowy w swych zakładach wychowawczych, akude 
miach i szkołach kadeckich. IV takich zakładach 
uboga a : zdolna młodzież akademicka wydziału 
filozoficznego mogłaby mieć pomoc niateryalną, nie- 
pótrzebnjąc tracić c.ząsti na1 uganianie się za lekcya 
mi, a pod rozuinneni kierownictwem wytrawnego 
pedagoga kształciłaby się prawidłowo i systema
tycznie wedle jednolitego planu i wychodziłaby' na 
dobrych wychowawców’ i dzielnych rutyuiowanycli 
nauczycieli, którzy-by sprawie wychowania znakomite 
oddać mogli usługi. Wtedy' też ustaćby' musiały 
skargi i narzekania na brak należytego przygoto
wania kandydatów do stanu nauczycielskiego.

W  dzisiejszym stanie rzeczy, gdy' wykształce
nie uniwersyteckie udziela wprawdzie dostatecznej 
teoretycznej wiedzy fachowej, lecz dyrektorowie 
gimnazy’ahii zbyt zajęci swoją pracą biurową nie 
mogą należycie zająć się praktycznem przygotowa
niem młodych nauczy-cieli, szkolnictwo nasze musi 
chromać i nie wydaje owoców pożądanych. IU W.

Spraw y ruskie, z  Wiednia donoszą,'do Dita, 
iż klub ruski dostał od kilku gr. kat. galicyjskich 
dekanatów listy z prośbą, aby wystąpił w obronie 
ruskiego duchowieństwa przeciw zaizutom ozynionyun 
mu w' znanym reskrypcie. Klub zaraz po pojawieniu 
się owego reskryptu zastanawiał sięinad tą sprawa, 
uchwalił jednak czekać na inieyatywę samego du
chowieństwa, gdy'ż nie miał pewności, czyby inter- 
pelacya taka była dla duchowieństwa pożądaną. 
Teraz zaś klub mając od duchowieństwa listy, cho
ciaż bardzo nieliczne, zasięga w tej sprawie bliż
szych informacji, aby poczy-nić odpowiednie kroki.

T)iło zamieszcza obszerny list jakiegoś gr. kat. 
kapłana z d.ygcezyi przemyskiej, który odpowiada na 
pismo p. Władysława Kozłowskiego zamieszczone 
w Przeglądzie. Ksiądz ów namiętnie występuje 
przeciwko wywodom p. Kozłowskiego a gorąco staje 
w obronie owego memoryałn przedłożonego ks. bisku
powi Pełeszowi.

Ucieczka więźniów E zakładu karnego w Sta
nisławowie zbiegli onegdaj wieczorem^dwaj nader 
niebezpieczni złodzieje lwowscy: Ignacy Cicliowny
alias Cioch, mylnie Skórką zwany i Antoni Ter
lecka. —  Cichowny, który był już karany także za 
bójstwo, liczy lat 34, jest wzrostu średniego, twarzy 
szerokiej, ma czoło wysokie, włosy ciemne, oczy 
piwne, wzrok przenikli>vy, nos długi, usta mierne. —  
Terlecki, liczący lat 2.1, jest wzrostu średniego, 
twarzy' pełnej, brunet, oczu siwych, nosa pociągłego.

Wieczorek Mickiewiczowski. Młodzież giinna- 
zyaina w Brzeżanaeh urządziła w niedzielę dnia 11 
grudnia uroczysty wiecŹorek muzyczno-wokalny ku 
czci naszego wieszcza. Jedna z sal naukowych, cho
ciaż największa, jednak dość mała i nie nadająca 
się do urządzania takich wieczorków, przystrojona 
gustownie dywanami i wieńcami zpjfiioiny przedsta
wiała się tego dnia okazale ; w jej głębi widniał na 
piedestale biust Adama. Tu zebrała się bardzo licznie 
młodzież szkolna i grono profesorów, a z uderzeniem 
godziny 5, po zagajeniu krótkiemi słowy przez dy
rektora zakładu -Tira Grzegorczyka, nastąpiły pro
dukcja według bardzo urozmaiconego i interesują
cego programu, obejmującego starannie opracowany 
odczyt ucznia 8 klasy na temat: „Miłość Ojczyzny 
w dziełach Adama Mickiewicza11, grę na rytrze, 
fortepianie I i skrzypcach, grę orkiestry’, złożonej 
z uczniów gimnazj’alnj'ch i deki nmeye, przeplatane 
odśpiewaniem kilku pieśni polskich i ruskich przez 
chór młodzieży'. Wszystko to w sposób uznania 
godny przygotowane i wykonane złozyło się na 
jeden wspaniały hymn uwielbienia dla nieśmiertel
nego wieszcza i wywarło na wszystkich obecnych 
przyjemne wrażenie. Na zakończenie przemówił 
jeszcze nadprogramowo dywektor zakładu dr. Grze- 
gorczj’k, - wzywając nlodzież do gorącej miłości 
Ojczyzny i wyjaśniając, czem i w jaki sposób ona 
okaże ją najlepiej a wreszcie wywaził uznanie i po
dziękowanie uczniom klas najwyższych, którzy 
z przyjętego na siebie zadania chlubnie się wy
wiązali.

Z Czerniowiec B p a  Iiam : Wyborcy polscy 
w naszem mieście złożyli egzamin wielkiej dojrza
łości politycznej. Przy głosowaniu III koła wybor
czego na członków Rady miejskiej, Polacy najskru
pulatniej ze wszystkich narodowości, poszli za wska
zówkami komitetu koalicyjnego, tak, ne na posiedzeniu 
tego komitetu prezes jego prof. Handl widział się 
zmuszonym publicznie tę tak pochlebną dla nas 
okoliczność stwierdzić. W e wtorek (t. j. dziś) odbę- 
dzieAsię głosowanie z II koła, gdzie z 10 kandyda
tów staje 4 P o la k ó w ,sp o d z ie w a ć  się liależy, że 
nasi jak się- okazali solidarnymi w £bco.i sifiawie, 
okażą się nimi i w swojej, a takżtf ynne narodo
wości wywdzięczając się za nasze ścisłe wypełnianie 
umów, dopełnią ze swej strony nmowy na nafizą 
korzyść.

Departament rachunkowy magistratu opracował 
już preliminarz miasta (-zerniowieo na rok 1893, 
z niedoborem 4G.252 zlr. Magistrat proponuje po
krywanie tego niedoboru w miarę potrzeby po
życzkami, lecz równocześnie przypomina, że stan 
finansowy gminy nie jest- zbyt znów opłakanym, 
byle sprężyście ściągać należytości i starać się o 
nowe źródła dochodów.

W  sprawie fakultetu medycznego w Czer- 
niowcach wyjechała w piątek do Wiednia deputacya 
do Cesarza, złożona z pp. : burmistrza Kochanow
skiego, członka Wydziału krajowego l>i\ Mustazzy,

posłów Lupula i Wagnera, rektora, prorektora i 
dziekanów tutejszej wszechnicy.

Z Tarnowa piszą nam : Bawi w naszem mieście, 
jak to już donosiłem, teatr p. Piaseckiego i nie źle 
mu się z naszą publicznością powodzi, a powodziłoby 
się jeszcze lepiej, gdj’by nie... nasze porządki miej
skie. W  ubiegły naprzykład wtorek musiano odwo
łać przedstawienie z powodu, że zaspy' śnieżne unie
możliwiły przystęp do teatru. Gdyby się to na Sy- 
beryi wydarzyło, nie widzielibyśmy w tem nic 
dziwnego, ale dla jednego z pierwszorzędnych miast 
galicyjskich to troszkę nie wypada. Trupa p. Pia
seckiego ze swej strony czyni wszystko, aby za- 
dowolnić publiczność. Gra artystów jest dobra, re
pertuar dobrany nie schlebiający niskim popędom, 
ale też z drugiej strony me „ziewający11. Między 
iunemi odegrano w tych dniach rezteroaktową sztukę 
ludową p. t. „Czartowska ława11. Wogóle spostrze
gamy7, że w ostatnich latach nasze teatra prowineyo- 
nalne wchodzą na nową a dobrą drogę.

Wieczorek Mickiewiczowski, urządzony w sali 
senii.iaryum nauczycielskiego powiódł się bardzo 
dobrze. Podnieść zwłaszcza należy zbiorową dekla- 
macyę z III części Dziadów - „w celi Konrada11. 
Dobrowolne datki składane u wejścia do sali przy
niosły' dość sporą sumkę na rzecz internatu dla u- 
bogich uczniów seminarymn.

Z Rudek nam pisz : Dnia 1 G hstopa la zmarła 
po 5 tyj. tygodniowej ciężkiej słabości na dur brzuszny7 
Marya z Mikłasiewiczów Seniowa, osiero. ąjąę, dwoje 
małych dziatek. Zmarła pracowała w Zawodzięt-nau- 
ezyoielslum 13 lat, a w ostatnich czasach pełniła 
obowiązki młodszą; nauczycielki w i hłopach koło 
Lomarna. Jak gorliwą i sumienną była pracowniezką 
,śv. iadezą o tem najlepiej liczno deki eta pochwalne 
Rad szkolnych okręgowych i Pady szkolnej krajo
wej, dalej uznanie duchowieństwa, obywatelstwa i 
ludu wiejskiego powiatu rndeckiego. Pogrzeb odbył 
się przy licznymi udziale duchowieństwa, w!<)'Śeiiui, 
dzieci szkolnymli i nauczj'eieli.

Ze Stryja nam donoszą:' Miasto nasze straciło 
jednego z najzacniejszy® obywateli, W Aobotę 10 
b m. odprowadziliśmy ua wieczny- spoczynek zwłoki 
ś. p. Feliksa Strzemię Wojnarowskiego, urzędnika 
sądowego j niegdyś zolnierza wojsk narodowych w r. 
J 834. Nieboszczydc, który w tkwili zgonu liczył lat 

tbO, był głową ogólnie .szanowanej w mieście naszem 
rodziny, a u ogółu mieszkańców cieszył się czcią . 
sympatj7ą. Tej czci i sympatyi wyraz złożyliśmy pod
czas pogrzebu onegdajszego. Nieprzejrzane tlnnij’ lu
dności wzięły7 w nim udział, aby tym sposobem hołd 
oddać.-człowiekowi, który przypominał nąm czasy 
smutnej, ale niemniej bohaterskiej walki 1831 roku. 
Stowarzyszeńif mieszczan stryjskicli „Gwiazda11 wy
stąpiło ze sztandarem, a-.dzielna druźyma sokola sta
wiła się w komplecie umundurowana, również ze 
sztandarem. Nad grobem rzucił kilka słów pożegna
nia kupiec tutejszy7 p. Kosterki iwicz, a muzyka ko
lejowa odegrała „Boże ccś Polskę-1. W  żałobnym 
nastroju rozeszli się uczestnicy do domów, posylaiąc 
do Pana Zastępów ostatnie westchnienie za duszę 
tego człowieka, który na polu walki umiał nieś'$!ży
cie w ofierze dla Ojczyzny, a gdy ucichły bojowe 
surmy, pracować dla niej cicho, wytrwale i serde
cznie. Kihil llołod.

Z Borszc/owskiego pl^ą nam: —
Wiedząc w spokoju, bawiąc się w teraźniejsze 

tak d-lugie wieczory7, Sam otną dumką przed wniesie
niem .światła i myśląc często nad uśpioną tr.ochę 
cholera, nad powracającymi ze wstydem wjTchodź- 
cai ’ i w ogóle nad zuikomością świata tego przy7- 
cho'izi mi dziś na mj’śl umieści^. 'w Przeglądzie na- 
stąpyjąeą zagadkę do rozwiązania: czemu to naprzy- 
ktad w Łosiaczu, gdzie jest szkoła od lat dwiTdzie- 
stu kilku, na wstyul i hańbę, nikt z ludzi, wieśnia
ków, czytać nie unlieHpisaiiego, a drukowane litery 
to zaledwie 8 na 2-000 dusz ? Istna zagadka! Czyżby 
brak warunków ku temu? nie!

Jest bowiem d o b r y  bu-lyuiek szkolny ko
sztem gminy' powiększony z d o b r y  m i oknami do 
wpuszczania^ światła, z d o b r y m  pięeem do ogrze
walna na zimę, ławkami do siedzejfia i drzwiami. 
Jest i d o b r y  ogródek. 8ą i d o b r e  dzieci' uczcg 
szczające gorliwie, postarał się i nasz miejscowy in
spektor, hv. Artur Gołucliowsk’ i o d o b i e  ksią
żeczki do czy7tania. Jest i d o b r a  pensya, bo aż 
400 zł., którą sama gmina pokrywa... słowem wiele 
jest warunków dobrych. “ Oóżby w tem było ? Zna
my przecież iinfliJwsie np. Iwauków, gdzie zaledwie 
6 lat jak szkoła zaprowadzona a gorliwy światło- 
dawca cieęzy się tam już dzisiaj owocem swej pracy. 
Znamy również szkoły wiejskie, gdzie dawni baka
łarze bez matury i kwalifikacyi wyprowadzali ludzi 
na ludzi — cóżto, czyżby fatum jakie zawisło nad 
wioską tak liczną i ludźmi tak dobrymi? Ot choćby 
i teraz. Mamy profesora —  no i uczyłby biedaczy
sko —  ale nie może, bo stary ifełaby, a więc szkoła 
znowu stoi zamknięta —  czyTż niełainigłuwka to ?

ychodzi Łosiacz na konkurs —  na tak dobrą po
sadę podaje^jsię tylko jeden, jedyniutki, który pcha 
się .kóineożi®) do naśj chociaż przydatny jest i byłby 
nadal tain, R-dzie obecnie zostaje, a nawet szkoda 
byłoby7 i niep^feebnem dla nas ruszać go ztamtąd 
i narażaj? biedaka na niemiłe przeprowadzenie się, 
skoro łam jest tak przydatny, a my sobie drugiego 
uprosimy.

Myślę, myślę nad wyjaśnieniem tej -zagadki, i 
mimowoli przychodzą mi na pamię'ę świętej prawdy 
Słowa naszych ludzi „H ej! ]* j !  mały my iu(>raz 
dobroho staroho profesora -  taj tołio Boh nam 
wziaw — buw 011 prawda serdytyj, ate bo i uczyw! 
uczy w! i jak, szkoły- pylnowaw !11

Dodam tylko iż wspomnienie to pośmiertne 
dotyczy- nieboszczy-ka św. pamięci Filemona Lisie- 
nieekiego, profęsora-służbisty jakich rzadko —  który 
umierając jeszcz-e, uczył i ucząSŁumarl.

A  nie zgorzejby zresztą i u nas we wsi było. 
Chwała Bogn, a dzięki i energicznej władzy poli
tycznej, środki ostrożności zaprowadzone w naszym 
powiecie bardzo są dobrze obmyślane,, i pliłop to 
poznaje nie krzywiąc się na to, ze musi iść z kartką 
pośmiertną do lekarza „ad lider przydzielonego dla 
skonstatowania czy wy-padek śmierci po oznakach 

wjlioi'oby' nie_ zakrawuje naSpodejrzanj7. Bardzo to 
działa na uspokojenie ludzi.

Bardzo przy-datnyini i odstraszającymi od po
nownej emigracjo okazały się te protokoły, jakie wła
dza polityczna w naszym powiecie ptzeprowadzała 
z powróconymi wychodźcami. Nie ma obawy’
i na wiosnę. Żal za pieniędzmi w ojczy'źnie ciężko 
zapracowanymi a tam prędko roztrąconymi, wstyd i 
kara położy koniec tym podłym zakorcloJiowy-m ca
cankom. Ustała i szkarlatyuia dzięki Bogu i hra
biemu staruszkowi za przysłanie w każdej potrzebie 
lekarza. No i cóż chcieć, więcej. Jako tako. —  
Prawda, że woły- ze skarbu Dawidkowieckiegó przy
niosły' nam do wsi zarazę pyskową i racicową, i 
zamknęły7 jarmarki na czas długi, no ale1 cóż robie. 
Nie ma nic z-łeĝ J c.oby na dobre niewy-szło. Niejeden 
biedaczysko zjeść musiał swego prosiaka, zamiast go 
sprzedać; na podatek, i za to się trochę podfntrot, ał 
i wody się smaczniej napił —  ale cóż on biei ik 
temu winien, że obaj oni —  i prosiak i on jeść 
chcieli. Prosiakowi już dalej nie było co dać jeść 
na targ nie puszczają a więc i tłuste zapusty dla 
chłopka, który tłumaczy sobie zajadając „liyżki11 *),

*) Ilyżki —  studzona potrawa z mięsa wie
przowego, ulubiona dla naszego chłopa,

ne wse bidnomu witer w oczy.11 Ale ale —  wg?
5tą bije —  dajcie tam światła! Wstałem, ale z my- i 
śli mi to wciąż nie schodzi: kto temn winien, że 1 
nas w Łosiaczu nie ma komu dać do przeozyńan 
ani Przeglądu ani Narodnej Czasopysi, bo m- 
„pyśma nie znaje'1. Zaiste, że difficile est saryrun 
non scribere. Ch. Ch. CIS

Z izby Sądowej. Wczoraj koło godziny 1 Pr 
północy zapadł wyrok w sprawie karnej przesiwk0 
małżonkom Gerardowi i Helenie Bieńkowskim. P°" 
rncznik Jan hr. Sehaffgotscłie, który wezwany prze2 
sąd na świadka przybył z Paryża, potwierdził wszyst' 
kie okoliczności, przemawiająco przeciw oskarżony w- 
Zeznał on, iż od Bieńkowskiego nigdy żadnych pie 
niędzy gotówką nie brał, a skrypt na 1920 zł. pod̂  
pisał z obawy, aby oskarżony nie wykonał swej 
groźby i przez opublikowanie całej sprawy nie za
chwiał jego stanowiska jako oficera.

Po południu odczytano na jawnej rozprawie 
całą litanię przestępstw i przekroczeń, za które 
podsądny był karany we Lwowie, Przemy-ślu i Kra
kowie.

Następnie p. prokurator Piwooki przedstaw ił 
prośbę p. Feliksa Bieńkowskiego, inżyniera W y' i 
działu krajowego, członka Wydziału „Sokoła11, czD' 
wieka powszechnie szanowanego i poważanego, ab}’ 
trybuna! skonstatował, iż córka jego Zofia, naucz)" 
cielka , nic nie ma wspólnego z Zofią Bieńkowską 
córką Cl orania Bieńkowskiego, nie bardzo poohlebDie 
zawikłaną w obecną sprawę. Trybunał do prośby 
się przychylił.

Po zamknięciu postępowania dowodowego, pu 
stawił trybunał sędziom przysięgłym cztery- pytań11* 
główne tyczące się Bieńkowskiego i jedno pytań1® 
główne tyczące się Bieńkowskiej.

Przysięgli po przeszło - dwugo Izinnej naradź1® 
na pierwsze pytanie główne w kierunku zbroi111 
wymuszenia odpowiedzieli G głosami t a k ,  a sze
ściu n i e. Zaprzeczyli także piąte pytanie o współ' 
udział w zbrodni wymuszenia,. tyczące się Bieńkow
skiej. Natomiast jednogłośnie potwierdzili pjńau1® 
główne traktujące o zbrodni 0'azustwa, popełnione.) 
przez złożenie w sądzio wojskowym fałszywej przy' 
sięgi, trzecie pytanie główne o przekroczeniu nstft' 
wy o .vłóczęgostwie i czwarte pytanie główne o \yj" 
stępku oszustwa, popełnionym przez to, iż Bieńkow
ski przybierając fałszywe tytuły „emigranta z rok11 
18G3, podnpadłego obywatela ziemskiego it,d.“ , w)' 
łudzał od wielu osób datki -pieniężne.

Na podstawie tego w-erdykt.u trybunał zasądź 
Gerarda Antoniego Korwin Bieńkowskiego de 1 eI" 
berstein na ośm miesięcy ciężkiego więzienia obo' 
strzonego postem raz na tydzień, ua ponoszenie ko
sztów procesu, na pozbawienie szlachectwa i na I,(j' 
stawienie go po w-ysiedzeniu kary pod dozór po!1”
eyjny.

Helenę Bieńkowską uwolnił trybunał od wi11*’
Bieńkowski wniósł zażalenie co do wyiniąsj

kary.
Czerniowieoka Gazeta Polska pisze o Bi®11' 

kowskim co następuje : Polska ludność w C.-ernioty 
cach i na Bukowinie pamięta zapewne, że pi-2®1, 
kilkoma laty- zjawił się był tutaj jakiś p. Gera-a 
Bieńkowski, podający się za inżyniera , który i ' f  
komo jedzie do Stambułu i po drodze znalazł s1? 
w kłopotach pieniężnych. Mówił, że był w powsń1' 
nin , przyczem legitymował się setką biletów wizf' 
towych od najwybitniejszych osób , które go po^j 
cały. „Naciągnął11 on wówczas Czytelnię polską _1 
tutejszych Polaków na kilkadziesiąt złr., a następ111® 
odbył podróż po dworach polskich na Bukowi111®̂ 
gdzie się grubo obłowił. W  parę lat później zja1*’1 
się ponownie na tutejszym bruku, tym razem w $1 
warzystwie młodej panienki, jak mówił, swej cór 
Ale już mu się nie udało, albowiem ówczesny pr® 
zes Czytelni wiedział że to oszust i zmusił go ; 
opuszczenia Czerniowiec11.

„SokÓł“ krakowski otworzył w niedzielę szkoP 
jazdy konnej.

Kiedyż wreszcie 1 nasz „Sokół11 uczyni to 
mo? Wiemy, że z myślą tą wydział jego nosi si§ 
już od lat kilku, a jednak nie może jej urzeCzywG  ̂
nić. Powinien więc pójść w ślady swego młodsze#0 
brata, a to tem bardziej, że szkoła jazdy we Lr- v 
wie cieszyłaby się wielkiem powodzeniem i z pewu0' 
ścią przynosiłaby „Sokołowi" znaczne dochody.

Koszary dla cztereih dywizyi artyleryi poloW®J 
mają stanąć kosztem rządu w Krakowie. Z WiednlJ 
donoszą do jednego z pism krakowskich, że w SKUtf 
nalegań krakowskiej komendy korpusu ministerstw' 
wojny zgodziło się w zasadzie - na budowę tych ko
szar w dzielnicy szóstej, tj. albo za rogatką rakowi
cką, albo też na placach wojskowych po lewej stro
nie wiaduktu kolejowego przy wylocie ulicy War' 
szawskiej. — Należy się za to wdzięczność władzo® 
wojskowym, bo i wojsko będzie lepiej pomieszczeń® 
i mnóstwo robotników znajdzie przy budowie ząjęcl6> 
a ztąd utrzymanie. Gmina miasta Krakowa zyska 
częściowo nowych mieszkańców i konsumentów, al" 
tylerya bowiem, przynależna do Krakowa, z powod11 
braku koszar znajduje się przeważnie w Ołomuńc11-

Z Tarnopola donoszą:
Dnia 1 bm. odbyła się w Tarnopolu n a r a d a  

w sprawie budowy kolei wschodnio podolskiej, że
branie to zwołał Władysław hr. Baworowski. R> 
dzono głównie nad tem, w jakiby sposób zebra 
można Lj-ło wkrótce pół miliona guldenów, bo taki®J 
sumy- żąda rząd od interesowanych tytułem subwen' 
cy-i. W  celu omówienia tej kwestyi wybrano osobną, 
komisyę.

Na zgromadzeniu tem poruszono także sprawi 
wychodźtwa ludu do Rosyi. Hrabia Borkowsk z n»' 
ciskiem zaznaczył, że przyczyną mchu emigracyjneg® 
jest nędza i domagał się, aby rząd jak najprędzej 
przystąpił do budowy- nowej kolei i przez to dałzaro
bek głodnym wieśniakom. Zapatrywaniu temu sprze
ciwił się poseł Vivien i twierdził, że jedyną przy' 
czy-ną emigracyi jest agitacya.

Dr. Zywicki polemizował z wywodami p. Viviei-a 
i utrzymywał, że w ruchu eir gracyjnym nędza n(1 
grywa wielką rolę. WJeońcu hr. Baworowski jesz®2® 
raz zabrawszy głos, obszernie uzasadniał swe zdan1®’ 
iż główną przyczyną ruchu emigracyjnego jest nędza- 
a agitacya zwróciła tylko prąd jego kn Rosyi przed 
stawiając głodnym wieśniakom stosunki i życie ta
meczne w nader jasnych barwach.

„Bratnia pomoc11 słuchaczy politechniki Iwofl" 
skioj wydała sprawozdanie za rok 1891-2. —  P°;' 
względem liczby członków był ten rok korzy-stni®! 
szym od dwóch poprzednich, chociaż były i fefffi? 
czasy-.j Zwyczajnych członków bjdo 194, wspierają 
cyeh 11-1- Stan kasowy- wykazuje rezultaty- dość 
myślne. Dochody wyniosły 5G03 zł., rozchody- 50-' 
zł., z czego 109(3 zł. pożyczono członkom. Eóteł 
zawiązanych w łonie „Bratniej pomocy11 było sześć- 
Za jhęty naukowej, Szermierzy, Śpiewackie, Ogm8!*0’ 
Szkoły- ludowej i Kuchnia politeclmików — Najp0 
mysluiej z nich rozwija się Ognisko pod zarząde111 
J. Moraezewskiego.

„Bratnia pomoc11 słuchaczy we,tery nary1 'vP 
Lwowie wybrała nowy- wydział*. Skład jego jest n- 
stępujący:  ̂ _

Prezes Krzysztofowicz Adom, zastępca V.1 
szczyński Stanisław, sekretarz Tabaczyński Jan’ 
bibliotekarz Dziurzyński Jaa, skarbnik Fi.jolski W»° 
dzimierz, wydziałowi: Kaszuba Franciszek, ZbudoW 
ski Edmund, Kuźniar Józef; zastępcy w y d z ia łow y®11' 
Mazur Stanisław, Warchoł Bolesław; kontroloroWi< 
Mencelseffy Karol, Stromski M aryan , Nowak --a11*
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Numer świąteczny z powodu 62 rocznicy po
wstania listopadowego wydało lwowskie ilustrowane 
pismo Goniąc i Iskra.

Na czele tego numeru znajdujemy ładnie -wy
konany kredkowy portret jenerała Sowińskiego, osta
tniego obrońcy Warszawy, który zginął bohaterską 
śmiercią. — Oprócz tego przynosi ten numer wize
runki mundurów żołnierzy polsHeli z roku 1831 
wszystkich rodzajów broni, a więc: słynną jazdę ka
ńską, krakusów konnych, nieśmiertelnych czwarta
ków, strzelców Grotusa, tudzież strzelców piebzydi, 
zwanych „dziećmi warszawskiemi“ , jazdę podlaską, 
lubelską i płocką, legię Ukraińców, legię wołyńską, 
pułk Mazurów, legię nadwiślańską, artyleryę i wiele 
innych. Przeważa konnica, bo ona to była jądrem 
świetnej armii polskiej z roku 31.

Kółko krajoznawcze w Czytelni akademickiej
rozpoczęło posiedzeniem zwołauem na dzień 11 bm.
0 pół do ósmej wieczorem szósty rok swego istnienia. 
Kółko to za pomocą odczytów i pogadanek stara się 
zaznajomić jak najszersze koło akademików z rzecza
mi i sprawami najbliżej nas obchodzącymi, bo z kra
jem ojczystym i z tem wszystkimi co się do niego 
odnosi, w szczególności zaś z etnografią Galicyi i z 
pracami w tym kierunku. Taka rozumna działalność 
tego Kółka najskuteczniej, bo czynem, odpiera za
rzut, że młodzież gnnśnieja, traci wiarę w siebie i 
w przyszłość., że składa się z karyerowiczów. W  ta- 
kiem jak to Kółko najwdzięczniejsze pole. dla niej 
do pracy. To też zarząd togo Kółka liczy na to. że 
młodzież akademicka należycie oceniając, wzniosły 
cel Kółka, chętnie dla niego będzie pracowała i 
przygotowywała odczyty treścią odpowiadające jego 
zadaniu.

2 Nowego Sacza piszą nam dnia 7 bm. :
„Nieszczęście nie chodzi po lesieil, a smutną 

prawdę tego przysłowia widzieliśmy na wypadku, 
jaki trafił p. Franciszka Soznńskiego, sekretarza tu
tejszego starostwa.

Było to przed dziesięciu dniami o szóstej wie
czorem. Pan Sozański powracał z Rożnowa, gdzie 
miał urzędową komisyę. Otóż mi pierwszej a stromej 
górze, zwanej Wisiolką, spłoszyły ...ę konie i gnały 
w szalonym pędzie z góry ponad przepaścią. W o
źnica, nie mogąc ich powstrzymać, wypadł z wozu, 
a p. Sozański, widząc niechybną śmierć przed sobą, 
zeskoczył z wozu, ale tak nieszczęśliwie, że zknnał 
lewą nogę (obie kości powyżej st.opj7).

Wyobraźcież sobie tę fatalną sytuaoyę: sam 
na zimnie wśród śniegu, ze złamaną nogą, o ciemnej 
nocy'. Jęczącego znalazł chłop litościwy i zaniósł do 
karczmy o pięćset kroków odległej, zkąd wójt ro
żnowski swemi końmi, nieszczęśliwego na poduszkach, 
odesłał do Sącza, gdzie udzielił mu pomocy lekarz 
wojskowy p. Rabl i dr. Zengteler.

Wóz rozleciał się w kawałki, konie przytrzy
mano w trzeciej wsi, a woźnicę znaleziono omdlałego
1 okrytego ranami.

W j7padek ten sprawił przykre wrażenie, a to 
tem bardziej, że p. Sozański —  człowiek prawy i 
cieszący się ogólną sympatyą —  jest ojcem kilkorga 
dorastających dzieci, więc nieszczęśliwy ten wypadek 
dotknął całą rodzinę.

Nasuwa się tu przygnębiająca myśl, że urzę
dnik rządowy, dotknięty kalectwem podczas służby, 
musi ze swej pensyi pokrywać koszta leczenia, a nie 
dostaje żadnego wynagrodzenia. —  Zwracamy na to 
Uwagę naszych szanownych posłów w Radzie pań
stwa; czy nie możnaby dotyczącej ustawy rozszerzyć 
W tym kierunku, aby urzędnik, który poniesie szwank 

zdrowiu podczas służby — jak się to zdarzyło 
w powyższym wypadku — mógł otrzymać stosowne 
,'vynagredzenie. 11 • JJ.

W kole literacko - artystycznein odbyło się
Wczoraj posiedzenie komitetu ściślejszego dla budo
wy pomnika Aleksandra lir. Fredry. Na pomnik 
'rpłynęło dotąd 406(i zlr. 38 ot. Po długiej i wy
czerpującej dyskusyi uchwalił komitet wnieść do 
Namiestnictwa prośbę o przedłużenie pozwolenia na 
zbieranie składek w roku 1893 i wysłać odezwę do 
teatrów polskich w Krakowie i Poznaniu, by urzą
dziły przedstawienie na cele budowy pomnika. We 
(Lwowie urządzeniem takiego przedstawienia przy- 
i'zeł ł zająć się Iienryk lir. Skarbek. Odbędzie się 
°no prawdopodobnie w pierwszych dniach styc nia.

Komitet uprasza wszystkich kollektorów o zwrot 
zalegających list składkowych.

Jak W romansie. Z Bremy donoszą nam o 
romanty.cznem zajściu, w którem brał udział Polak 
Julian M.

W  cudnej ustroni miasteczka X położonego 
'v górzystej i lasami porosłej miejscowości, tuż nad 
brzegiem morza, posiada znaczne dobra, jeden z naj
bardziej znanych lordów angielskich, którego córkę 
kochał oddawua hr. X . Niestety, uczucie wzajem- 
riern nie było, piękna miss dała hrabiemu formal 
uego kosza. Niefortunny kochanek poprzysiągł 
zemstę, niezbyt d brze mówiącą o dżentelmeńskich 
jego uczuciach.

W  dniu 16-tym z. m. w7 chwili, gdy miss, 
używająca przejażdżki konnej, usiadła na chwilę, 
aby odpocząć na wzgórzu, lasem porosłem, zacza
jony kochanek wypadł z ukrycia i postępowaniem, 
godnem gbura, zmusił pannę do wołania o pomop. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności krzyki usłyszał 
przechodzący przypadkowo w pobliżu p. M., który 
pośpieszył na odsiecz zagrożonej cnocie. Wywiązała 
się utarczka, w trakcie której hrabia wydobył Szty
let i zadał panu M. ranę w lewe ramię. Trafiła 
jednak kosa na kamień : zbawca młodej miss dobył 
rewolweru i celnym strzałem powalił napastnika na 
ziemię, poczem odprowadziwszy pannę na micyce 
bezpieczne, udał się Jo władz miejscowych, opowie
dział szczegóły zajścia i wskazał miejsce, gdzie na
pastnik leża! ciężko raniony.

Rana p. M. okazała się lekką, tak, iż naza
jutrz bohatei dramatu mógł się już puścić w dalszą 
podróż, przeprowadzany oczywiście błogosławień
stwami rodziny pięknej miss angielskiej. Hrabiego 
X. rana od kuli rewolwerowej przez kilka miesięcy 
zatrzyma w łóżku.

Nowy bakcyl. Na ostatniem posiedzeniu ber
lińskiego Towarzystwa medycznego wygłosił odczyt 
dr. Perles, asystent okulisty prof. Hirscliberga, o 
przyczynach zgubnej niedokrwistości. Choroba ta, 
dotychczas niezbadana, a poiąezou i z krwawieniem 
W tkance skórnej, spowodowała dra Perlesa do mi
kroskopijnego badania krwi chorych, słabością tą 
dotkniętych. Przy tej sposobności ztralazl on nie.- ■ 
Zwykle drobne twory, odbywające w krążeniu krwi 
*uch samodzielny, nie pozostające w żadnym .sto
sunku ze znaneiui składnikami krwi. Dr. Perles 
twierdzi, że sa to nieznane dotychczas mikroorga
nizmy, powodujące niedokrwistość.

Z Nizzy nam piszą : Wyścigi konne odbędą
s'ę tu od dnia 1(1 do 24 stycznia. Jak zwykle naj- 
Slówniejszo wygrane, razem 50 tysięcy i ranków, 
ofiarowane są przez jaskinię Monte Oarlo. Książę 
Monaco przyczynia się osobiście sumą 4000 Ir. 
Ciasto Nizza daje na dwie wygrane razem 30,000 
r̂- Oprócz tego są wygrano i lmrejszycli wartości, 
a marcu odbędą się | onowne wyścigi z 50 tysią- 
cami franków wygranych.
, Z dostojnych gości, jacy przyjazd swój do 

lzzy na bieżący sezon zapowiedzieli, wymieniają 
^'sedewszystkiem byłą królowę hiszpańską, Izabelę. 
 ̂°któr Tymowski, który jest ulubionymi jej Icka- 

^oui, otrzymał o przybyciu jej półurzędowe zawia- 
0'menie, w formie bardzo pochlebnej dla naszego

• I

zacnego ziomka. Do Schinznacb, w Szwąjearyi, 
gdzie pan Tymowski z powagą, cieszącą się pełnein 
uznaniem najwyższych znakomitości lekarskich, kie
ruje zakładem siarezanych kąpieli, król-iwa Izabela 
przeszłego lata, dla niezależnych od jej woli powo
dów, udać się wedle zwyczaju nie mogła. To też 
pragnąc ten zawód wynagrodzić p. Tymowskiemu, 
zamierza powierzyć się jego pieczy przez dłuższy 
czas pobytu swego w Nizzy. Głęboka a wielostronna 
wiedza doktora Tymowskiego, jakoteż i zalety jego 
charakteru i serca, usprawiedliwiają; w pełni zaufa
nie i sympatyę królowej.

Mamy7 tu jeszcze drugą osobę, godnie repre
zentującą nasz naród. Tutejsze liceum żeńskie po
siada od początku roku szkolnego nauczycielkę, 
panną Karolinę Humięoką, młodą osobę, zarówno 
pełną dystynkcji, jak i gruntownego wykształcenia.

Z Towarz. muzycznego. Walne zgromadzenie 
ezłouków galicyjskiego Towarzystwa muzycznego od
będzie się we czwartek 22 bm. o szóstej wiocz.orem 
iv sali Towarzystwa w gmachu teatralnym

Porządek dzienny7: Sprawozdanie z czynności
wydziału. - -  Sprawozdanie rewidentów. — Wybór 
czterech członków wydziału. — Wybór rewidentów.

— Uchwalenie lmdżotu na rok 1893-3. Wnioski 
Członków.

Kartę legitymacyjną otrzymać można w kanee- 
l.iryi Towarzystw77 od godziny 10 do 12 przed po
łudniem i od 5 -jlo 7 wieczorem, oraz w dzień zgro
madzenia przy7 wstęi ie do sali.

Wilki w południowej Bukowinie znowu rozmno
żyły się bardzo i wałęsając się gromadnie zrządzają 
po wsiach wielkie szkody7. Zaciekłość głodnych wil
ków jest tak niezwykła, w. temi dniami we wsi 
Frendentlml w powiecie kimpolnńskim w biały dzień 
napadły na zagrodę wieśniaka Ferdynanda Hendige- 
ra. Wilków było 18, Zwietrzyły one świnie w chle
wie. a że chlew był niski, wydostały się na dach i 
tamtędy usiłowały dotrzeć do wnętrza. Mendigor 
strzelał do nich kilkakotnio, ale to nio odstraszyło 
rabusiów. Dopiero g ly  jo k u Strzał powalił wilka, 
reszta zesko -żyta z dachu i umknęła w polo.

W  tym samym powiecie we wsi Fr.nmóaa roz
darły wilki dwanaście owiec. Urządzona na nie ob
ława była bezskuteczną.

Pi zedw -zoraj wieczorom w pobliżu- lasu w Te- | 
resZena.ch dwa wilki opmlły wieśniaka Ant. Tiecha, 1 
który powracał saniami z Czerniewice do Te.rcbeatie. I 
Wdarły- się na sanie i bardzo niebezpiecznie pokale
czyły wieśniaka. Wreszcie, przyszła mu myśl szczę
śliwa. Zapalił zapałkę i rzucił ją na słomę na san
kach, która toż wybuchła płomieniem, i to dopiero 
odstraszyło wilki.

Karty korespondencyjne z Jfiałego eleganci-!
kiego kartonu, ozdobione, trzema koloroweini widocz
kami Lwowa , pojawiły się w handlu Gergowicza i 
Bauera, przedtem Kozłowskiego , Jirzy ulicy Halic
kiej. Jeden widoczek przedstawia kościół Bernar
dynów, drugi ulicę Akademicką, trzeci ulicę Karola 
Ludwika. Winiety zajmują połowę karty korespon
dencyjnej, druga jest do zapisania. Będzie to pożą
dana nowość osobliwie wobec zbliżających się świąt 
i Nowego Ii- ku, gdy tysiące życzeń rozniesie poczta 
lwowska jio mieście i na prowincję.

Przedstawienie amatorskie na dochód ubo
gich dzieci uczęszczających do szkoły ewangieliekiei, 
bez różnicy wyznania, odbędzie się w sali „Froh- 
sinu“ dnia 18 grudnia: Cel piękny7 przyjścia w po
moc ubogiej dziatwie, zaleca się sarn przez się, — 
jesteśmy więc pewni że znajdzie u wszystkich mie
szkańców Lwowa, bez różnicy wyznania, gorące 
poparcie.

Szereg odczytów zimowych Towarzystwa przy
jaciół oświaty ludowej rozpoczął w dniu wczoraj
szym w szkole im. św. Zofii p. Tadeusz Cza polaki, 
wygłaszając rzecz p. t. : „Warszawa przed stu laty “ . 
Sala była przepełniona.

Cholera. W  Hnsiatynie zachorowały7 znów dwie 
osoby na cholerę. Zresztą stan zdrowotny w całym 
powiecie niezmieniony.

Zmarli. Albina Berna7 zkowe, wdowo, po rudzcy 
leśnictwa, umarła w IJlmowie. -— Antoni Babimi, 
starszy7 inżynier kolei państwowej i naczelnik stacji 
kolejowej w Przemyślu, umarł w 48 roku życia. —  
Mi rcin Dylewski, obywatel miasta Tarnowa i iwacjs 
nak Stowarzyszenia masarskiego, przeżywszy 76 lat, 
umarł w Tarnowie. —- Karol Heski , emerytowany- 
nauczyciel szkól ludowych, umarł w Tarnawie, prze
żywszy 46 lat.

Żywienie dzieci. W c Francy i wydano rozpo
rządzenia , mocą którego bez osobnego pozwolenia 
lekarskiego nie wolno jest dzieciom przed ukończe
niem roku życia dawać cokolwiek innego do poży
wienia jak tylko mleko. Zbroniono także używać 
fle.szcczek z guraowemi pypfenmi. Podobno są to dwie 
najważniejsze przyczyny śmiertelności dzieci. Obli
czono, iż na 250.000 dzieci, któro corocznie umie
rają we Francyi, 100,000 dałoby się zachować przy 
życiu gdyby mamki nie dawały im ciał twardych

nistraoyi bisowej i gospodarstwa stawoweg , termina 
rui i lęgu zwierzyny łownej, kalendarzyki myśliw
skie najważniejszych krajów, wszystkie obowiązujące 
ustawy i przepisy łowieckie, statystyki towarzystw 
myśliwskich w kraju, kalendarzyk rybacki — tabele 
najpotrzebniejszych obliczeń w go-podarstwie laso- 
wem,' najnowszy szematyzm zarządu domen i lasów 
skarbowych, daty statystyczne szkoły lasowej, To
warzystwa leśnego galic. i Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych — oto bogata treść informacyjna. Dział 
literacki, mieszczący opowiadanie dworzanina księcia 
Radziwil a Sierotki, dalej li .notatnik miesiącami 
ułożony i część inseratowa zamykają kalendarzyk 
Nabjrć go można w magazynie broni Alfreda Dzi- ' 
kowskiego (ul. Karola Ludwika 1. 1), w księgarni ' 
Guhrynowicza i Schmidta lub w Administracyi Łowca 
(ulica Kopernika 1. 30) po 1 zlr. za egzemplarz.

Nowi prenumeratorowie Łoicca (5 zlr. roi znie) 
otrzymają ten kalendarz bezpłatnie.

Część ekonomiczna. |
§ Rada nadzorcza o. k. uprz. gal. akcyjnego 

Janku hipotecznego uchwaliła wypłatę kuponu 
id akeyi Banku płatnego dnia 1 stycznia 1893
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elegramy „Przeglądu11
Wiedeń 13 grudnia. Oesarz przyjm ował 

wczoraj ueputaeyą bukowińską pod przew odni
ctwem dr. Łupnia, która prosiła o utworzenie 
fakultetu m edycznego na uniwersytecie czer- 
niowicckim . Monarcha przyrzekł, że każe spra
wę tę gruntownie zbadać, wskazał jednak na 
trudności finansowe, które prawdopodobnie sta
ną w7 drodze. ' _ . •

W  komisja budżetowej postawił p. Hens- 
bsrg 7. lew icy wniosek, aby zamiast trzym ie
sięcznego, przyznać rządowi tylko dwumiesię
czne prowizoryum, gdyż styczeń i luty w y
starcz ą t.a uchwalenie całego budżetu. Minister j 
finansów dr. Steiubaćh oświadczył, że rządowi ' 
także zależy wiele na prżyśpie-zeniu debaty j
budżetowej i dla tego ' nie myśli rząd wcale
sprzeciwiać się skróceniu terminu prowizoryum •; 
budżet. - >go. _ _ j

Wniosek Ueilsberga poparli pp. Piniński • 
i Suklie, poczem przyjęto go jednogłośnie. i

Wiedeń 13 grudnia. Dziennik rozporządzeń 
w o js k o w y c h  ogłasza nominacyę ks. Albrechta 
Wirtemlwrskiego, wnuka arcyksięcia Albrechta 
rotmistrzom w 4-tym pułku dragonów. — K o
mendant 24 dywizyi piechoty fmp. Huegel 
otrzymał na własną prośbę urlop ..mit ‘Warte- 
gebuhr". Pułkownik Simrad mianowany został 
dyrektorem artyleryi fortecznej w Przemyślu, 
a pułkownik Grasser dyrektorem artyleryi for- 
tecznej iv Krakowie. .

Cesarz zarządził otwarcie z dniem 1 sty
czn ia  1893 atacyi dla remont w Kleczy polnej 
koło Wadowic. Stacya ta mieścić będzie 400 
remont.

Wie eń 13 grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby posłów toczyła się przez 5 godzin 

\ djrskusy.i nad odpowiedzią hr. Taaffego na in- 
I terpelacyę dra Gessmanna w sprawie nadużyć, 
jakie dziać się mają w zarządzie towarzystwa 

| asekuracyjnego „Feniksk
Di\ Gessmann wygłosił dwugodzinną mo- 

( wę, w której napadł gwałtownie na dyrektora 
, „Fouiksn" p. Klanga "i na szefa departamentu 
j asekuracyjno- technicznego p. Kaaha. Mówca 
] nie szczędził także zarzutów ’ prasie wiedeń- 
j  skiej, która starała się całą sprawę przemilczeć

do pożywienia, jak chleli, ciasta, eukii r itd. W  I ’a-
rj'żn utworzył się osobny związek dla ocbronj7 dzieci, 
dzięki któremu weszły w żj7oie powyższe rozporzą
dzenia i który ma nadzieję zapobiedz gwałtownemu 
spadkowi cyfry ludności wg Francyi, dającemu się 
zauważyć od kilkunastu lat.

Wydanie podobnych rozporządzeń, jak wspo- 
inniane powyżej, i u nas byłoby bardzo zbawien- 
liem; bo ileż to dzieci, osobliwie włościańskich, kar
mionych pożywieniem, którego dziecięcy organizm 
znieść nie może, umiera na ostre zapalenie Kiszek 
lub żołądka.

Z pamiętnika listonosza Kobieta zamężna — 
to list, który doszedł według adresu. 7 ranna — to 
list, który nie został jeszcze zaadresowany. Wdowa 
—  to list, który z powodu odjazdu adresata nie mo
że bj7ć doręczony. Stara panna — to list niefran- 
kowany.

Ślepy żebrak.
— Okoć grosik, wielmożny panie, choć grosik...
—  A dawnoście oślepli, dziadku 'ł
— Od czasu, wielmożny lianie, jak mnie pan sę

dzia skazał na areszt ża chromanie na obie nogi....

Te ir. Dziś we wtorek (dnia 13go grudnia) 
w teatrz< hr. Skarbka o godzinie 7moj y  e zerem: 
po raz pią(y „Gorąca krew“, wodewil w 3-ch ak
tach, a 7-miu odsłonach L. Krenna i K. Lindau'a, 
z jrmzylcą Hugona Rcbcnka. —  Jutro we środę : 
ph -r.iz pierwszy „Hedda Gablor“ , sztuka w czterech 
abtjicńę Henryka Tbsmia, w przekładzie Julii Otrem- 
bowej.

Literatura i Sztuka*
* Kalendarz łowiecki. Łowiąc., jedyne pismo 

łowieckie polskie, wychodzące od lat czternastu i 
będące organem galicyjskiego Towarzystwa łowiec
kiego, wydało na rok 1893 Knlcmlars fowiceko- 
ryhacki i leśny.

Kalendarz ten w formacie kieszonkowym, ozdo
bnie oprawnj7, jako u tatnik i mający odpowiednio 
urządzoną część notatkową, odznacza się bogactwem 
treści i bardzo praktycznym układem. Dla łowców 
i leśników jest to istna kopalnia podręcznj7cb a nie
zbędnych wiadomości. Miesięcznie ułożony poradnik 
dla myśliwych i leśniów , podający obraz życia 
zwierzyny i warunków jej hodowli, środki tępienia 
szkodników leśnych i wskazówki z zakresu admi-

został jenerai- 
p. Quesnay de

eger zarzuty swe podnosili w formie zbyt na
miętnej , przeto wezwał prezydent, obu do po
rządku.

Imieniem rządu przemawiał szef sekcyi 
Plappart i radzca sekcyjny w ministerstwie 
sprawiedliwości Cali .i .odpierali podnie-sione 
w toku dyskusyi zarzuty. P. Plappart wyra
ził przytem ubolewanie, że podobne ataki ta
mują sanacyę stosunków towarzystw asekura
cyjnych, przedsięwziętą przez rząd w najlepszej 
intencyi. Rząd jednak nie da się tem odwieść 
z drogi, ua która wstąpił, i wszeikiemi siłami 
starać, się będzie uzdrowić te stosunki.

Na tem przerwano dyskusyę. Następne 
posiedzenie odbędzie się dziś.

Berlin 13 grudnia. W  parlamencie nie
mieckim wnieśli wczoraj deputowani Buhl i 
Marcpiardsen interpelacyę w sprawie karabi
nów, używanych w armii niemieckiej.

Kanclerz Capriri odpowiedział bezzwło
cznie na tę interpelacyę i oświadczył, że kara
biny wyrabiane w fabryce Loewego są dobre i 
odpowiadają wszelkim wymaganiom. Kanclerz 
wfostrych słowach napiętnował zarzuty podnie
sione w toku procesu Ahlwardta przeciw zarzą
dowi armii niemieckiej, w końcu powołał się 
na to, że saski minister wojny orzekł również,' 
iż karabiny Loewego są znakomite, a naród 
może być zupełnie spokojny.

Paryż 13 grudnia. Radzca trybunatu ka
sacyjnego Tanon mianowany 
nym prokuratorem w miejsce 
Beaurepaire’a.

Rzym 13 grudnia. W  sonacie odpowie
dział prezes gabinetu Giolitti na interpelacyę 
Guarneriego w sprawie ostatniej nominacyi se
natorów i odparł zarzuty, jakoby sposób tej 
nominacyi był niewłaściwy. Na tem uznano 
zajście wywołane unieważnieniem nominacyi p. 
Zuccaro jako załatwione.

Berlin 13 grudnia. W  parlamencie wniósł 
wczoraj p. Mirbach interpelacyę w sprawie 
konłorencyi monetarnej. Caprm  odpowiedział, 
że celem tej interpelaeyi jest prawdopodobnie 
połączyć kwestyę monetarną z antysemity
zmem. Niemiecka polityka monetarna jest je 
dnak  ̂ dobrą i nie ma potrzeby jej zmieniać i 
bronić przez to obcych interesów. Parlament 
uchwalił otworzyć dyskusyę nad tą odpowie
dzią p. Capriviego. W  toku tej djiskusyi uza
sadniał Capriyi swoje wystąpienie przeciw an- 
tysenuzniowi i oświadczył, że rząd musi wobec 
ubolewania godnych wypadków lat ostatnich 
wystąpić przeciw demogogicznemu kierunkowi, 
jaki antysemici w ostatnich czasach obrali.

Bukareszt 13 grudnia. Król, przyjmując 
adres izby, podziękował w imieniu własnem i  
królowej, tudzież w imieniu następcy tronu i 
jego narzeczonej za uczucia lojalności, wyrażo
ne przez izbę z okazja zaręczyn następcy tro
nu. Przy tej sposobności zapewniał król. że ce- 
lem jego wszystkich nryśli i starań jest to, abjr 
dać Rumunii podarunek spokojnej, zapewnionej 
przyszłości.

Ateny 13 grudnia. Izba obradowała wczo
raj
z Rumunią
Zappio i wyraziła rządowi 130 głosami przeciw 
i wotum zaufania.

Paryż 13 grudnia. Izba deputowanych 230 
glosami przeciw 208, przyjęła poprawkę tej tre
ści, aby celem zniżenia podatku od spirytusu 
zastanowić się nad zaprowadzeniem podatku od 
operacyi giełdowych. Poprawkę tę, którą zwal
czał minister finansów, przekazano komisja 
budżetowej. Komisya porozumiała się z rzą
dem i sprawa wróciła napowrót do izbj7, która 
319 głosami przeciw 225 uchwaliła podwyższyć 
cło od alkoholu na 245 franków.

W  senacie odpowiadali ministrowie Bour- 
geois i Ribot na interpelacyę co do stanowi
ska, jakie zajął rząd w obec ankietj7 panam- 
skiej, poczem senat 228 głosami przeciw 14 
wyraził rządowi wotum zaufania.

Gandawa 13 grudnia. Po wczorajszem 
zgromadzeniu socyalistów przyszło do bójki 
międzj7 policyą a sócyalistami. Rannych jes 
przeszło 30 osób, a między nimi także pięciu 
ajentów poiicyjnj-ck.

Paryż 13 grudnia. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie, które zaprotestowało przeciw pa- 
namskim skandalom. W zięło w liiem udział 
przeszło 2000 osób, a między innemi wielu de- 
put.owanych, należących do konserwatywnego 
stronnictwa. Obecni na zgromadzeniu socj7aliści 
starali się wywołać rozmaite awantury, a w koń
cu rzucili petardę, która eksplodowała. Wśród 
wielkiego nieporządku zamknięto zgromadzenie.

Wiedeń 13 grudnia. Posiedzenie izby po
słów. P. Steinwender postawił nagły wniosek, 
aby wybrano komisyę z 24 członków cob-m 
zbadania rozporządzeń ministerstwa .spraw we- 
wnętrznycli, polecających magistratem w Ce- 
lowcu i w Cilli nie tylko przyjmowanie podań 
słoweńskich, lecz także załatwianie ich po sło- 
weń.-ku. Komisya ta zajmie się także rewizyą 
wszystkich rozporządzeń językowych. Uzasa
dniając swój wniosek, wskazał mówca na to. ż e ' 
to rozporządzenie mini ster j ralne wywoła wśród 
ludności niemieckiej wielkie zaniepokojenie i 
dla tego należy wypracować projekt nowej 
ustawy językowej.

Izba 127 glosami przeciw 86 odrzuciła 
nagłość, tego wniosku, za którym głosowali 
członkowie lewicy, antysemici, narodowej7 nie- 
m ieccj7 i kilku członków klubu Coroniniego. 
Następnie przystąpiono do dalszej debaty naci 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Poseł Rutowski wykazywał, że nadzór pań
stwowy nad towarzystwami asekuracjjnemi jest 
niedostateczny i żądał jak najrychlejszego za- 
} rowadzeuia przymusowej asekuracja od ognia, 
głównie w interesie włościan.

Paryż 13 grudnia. Dzienniki Justke, i 
Gaitlois podały sensacyjne rewelacye w spra
wie . panamskiej, Skutkiem tych rewelacja u- 
waża opinia publiczna za fakt niezbitj7, że 
minister finansów Rouvier utrzjonywał ścisłe 
stosunki z Reinachem i z Herzem, skompromi
towanym mocno w skandalu panamskim.

Owego Her za protegowali rozmaici mi
nistrowie. a między niemi Freycinet i wielu 
najbardziej wpływowyeh posłów. Sfery poli
tyczne są mocno skonsternowane. Organa pra- 
wicj7 uważają stanowisko gabinetu jako mocno 
zachwiane.

D R . A. 3 Z U U S L A W S K I
o k u l i s t a  4546 4—20

b. asystent kliniki ocznej, Eedzcy Dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznania, po dtnłszjch stadyaoh w klinikach prof. 
Fnchsa w Wiednia i prof. Rydla w Krakowie, osiadł we 
Lwowie i ordynuje od 31—12 przedpol. i cd 8 ■ 4 popoł.

ul. Teatralna 7. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego.

aagBaTOjgag — M —
| C ągnienie jaż 2 stycinia 1898

I W  Losy rniasts Wiednis1.
Główna wygrana złr. 20 0fi(K)

IP^Słtnesy na te losy po rłr. 8'75.
L o s y  k r e d y  t c  - w  e

| Główna wygrana ałr. 150 000 .
P r o m e s y  na ts losy po złr. 5 

-383?* Sprzedaje po kursie dziennym '^ H
i A u g u s t  8 c h e l l e n b e r g
I wt Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Pra-

numerata roczna ałr. l -70, na prowincyj złr. 180.

P r z y je c h s l i  do  L « ro w s
duia 13 grudnia 1882.

HOTEL FRANCUSKI. Ks.' M. Baczyński ze 
Hmorzpgo. A. Opel z Wiednia. L. K.osset z W ie
dnia. W. Eison ;tein z Wiednia B. Zinkes z Tar
nopola. ,T. Czajkowski z Pietniczsn. II. Wachter 
z Landiberga. G. Schaschl z Wiednia.

Nadesłane.

Dalsze ofiary na kościół N. M- P. w Kocha-
winie. Od 4  marca do 6 września.

Pieńczykowska ze Strychaniec o zdrowie dla 
syna 2, z Niżniowa o ojiiekę dla rodziny 1 '50, Pa- 
tlowiczówna ze Stanisławowa z podziękowaniem MN. 
za otrzymaną łaskę w tem oudownem miejscu 10,
Z. R. Iż. z Rogi o uzdrowienie chorej córeczki 2,
Mielnik od Toporowa o uzdrowienie żony z ciężkiej 
słabości 1, N. N. z K. o błogosławieństwo dla męża 
i dzieci 5 i na mszę św., Maciejowska ze Sambora 
o zdrowie dla rodziny 2, Nieszczęśliwy z Buczacza
0 pociechę 1, N. N. ze Szczygłowa na intencję po
myślnego załatwienia interesu 4 i na mszę św., M. 
N. z Jarosławia z gorącą prośbą o przj7wrócenie 
zdrowia matce 2, Makowiecka na intencyę syna 2, 
Olga o pociechę 1, H. M. 2, H. M. 1, W7. M. za 
doznaną laskę 2, Włodek ze Lwowa o ulgę w cięż
kiej chorobie 5, M. F. z Bojur o uzdrowienie męża
4, Jełowioki ze Lwowa o zdrowie 1, Krymski 1,K.
5. z Cliorostkowa o błogosławieństwo 0'50, Anna L. 
z Krościenka o zdrowie drogiej osoby 2, Czadekowie 
4 i na mszę św., z Tarnopola „0  Matko cud. Koch. 
coś nas od tylu nieszczęść wybawiła, zasłoń nas 
przed grożącem zmartwieniemu 1, N. N. ze Lwowa 
za uzdrowienie Henryka 2 i na m. św., M. B. z Ko- 
niowa o opiekę nad rodziną 2 i na mszę św., Ma- 
rossanyi ze Lwowa albę, S. G. ze Lwowa o pomoc 
przj7 egzaminie 0-50, M. J. W. z Przemyślan o ul
gę w słabości 2 i na mszę św., Gąsiorowsc.y z Brze- 
żan o uleczenie z długoletniej choroby, gdzie sztuka 
lekarska ustaje 10, Z. J. jako wotum dziękczynne 3 
Geislerowa ze Lwowa 1, Szezepanowski z Pieniak: 
M. B Koch. chroń nas od nieszczęść i od nieprzy
jaciół 2, Barozer z Olszanicy 2, -X. Y  ze Lwowa 
1, Strohbaehowa z Mostar o zdrowie dla dziecka 1, 
Pieńczykowska 2, Mianowscy ze Lwowa o błogosła
wieństwo 1, A. P, ze Lwowa o pomoc w interesach 
dziękująe za łaski 20, Krzyżanowska z Lisek o 
opiekę dla nas i dzieci 5, Ceglecki v. Koszlak o 
zdrowie i błogosławieństwo 10 i na mszę św., Kna- 
powa zo Spasa o zdrowie i spełnienie życzeń 2, ks. 
Ziółkowski przeor 00 . Dominikanów w Żółkwi 50, 
Knnzowie z Prnclmisk o blogogł. na nowym majątku
1 dziękując za łaskę 8 i na mszę św,, ks. Kuna- 
szowski z Waręża za zdroaie W. T. 1 i na mszę 
św., Lityńska ze Lwowa 1 i na mszę św., I. J. z 
H. o stałe zdrowie Mani 1 i na mszę św., Korzennj7 
z Brzozdowiec 4, H. J. z podziękowaniem M. B. za 
wysłuchanie prośby i o dalszą opiekę 3, Felicja W. 
7. Kamionki o wysłuchania prośby i odwrócenie nie
szczęścia 5, J. P. M. czciciel M. B. o błogosł. dla 
siebie i rodziny swojej 1000 na posadzkę, ks. Roluj7 
na intencyę bratanka ze Lw wa 5, obj-watel z Ja
sielskiego o powodzenie w gospodarstwie 4, Rosieka 
z Cliorostkowa 1, Wojakowska o zdrowie Maryancia 
1 i na mszę św., Witkowski ze Lwowa dziękując 
M. N. za szczęśliwe złożenie egzaminu 2, Buszyńska 
„Matko koci). wj-słuc.liaj mięu 3, br. Czecliowiczowa 
7. Porąbki 1 i na mszę św., • Kupczyńska z Białko- 
wiec o wyzdrowienie matki 2. Wendorff z Nagórzan- 
ki o zdrowie dla rodzinj7 1.

Ks. Jan Trzopiński, 
administ. parafii, pioczta Z j7daczów.

nad zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
z powodu zatargu o spadek po

M. JONASZ
4&m. i k a n t o r  w y m ls n y

wo Lwowie, ul jagiellońska I. 3. 
kupuje 6 sprceilaje wszystkie efekts I mt-
rtety po usjdokładnitjssym korsia dziennym, 

s prownnoji wykentije mezwtoaenie 
W* doKftser-i*,

Prom esy na loay miasta Wiednia do ciągiue- 
nia Ania 1 sty cznia 1893 r. z główną  
w ygraną JJ00.000 złr,

Na los zakupiony w tym kantorze  
padła g ł ó w n a  w y g r a n a  w kwocie  
złr. 5 0 .0 0 0 .

Jeneralna reprezentacya dla Gulicyi 
najw iększego i najbogatszego w świę
cie Tow arzystw a w zajem nych ubez
pieczeń na ŻTcie „T he M utual44. K ok  
założenia 1842. F U N D U SZ G W A R A N 
C Y J N Y  3 98  M O iJ O N o W  Z Ł R . . 2763

T e le g r a m  g ie łd ® w y .
Wiedeń dnia 13. Grudnia godz. 1. min. 40.

W ęg. kolej półu.Akuye krou. 
AJ pi n j7
K jed jty  ’.v7;g.
Anglobauki
Uniony
Ludwiki
Nordbanj-
Lombardj7
Losy tureckie
StaatsbahnY

311-75 
52' iO 

360-25 
1 4 9 .-  
236.50 
217-25 
280.— 
91-75 
45-30 

294'li 5
Czemiowiockie 245”.

wschodu. 196'75 
Wiedeńskie losy7 

kom. 164.50
Akcye tytou. 17175 
Gal. obł. indem. 105'— 
Elbethale 227'—-' 
Landerbanki 224-40 
Renta zł. węg. 113 (10 
BankYereiuj- 114' — 
Renta węg. ]j. 100'50 
Ruble 11975

Usposobienie silne.

200 zł. w. a. 338 
200 zł. w. a. —

247

215

Lwów. 7i Izby bmal--wej 13 grudnia 1892.
1. Akcye za sztukę.

:>«2 balonu bieśąctgo piacij żądają
licz dywidendy.

K.oicj galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 —  219 — 
,, Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 244 

fbu: ku hipciteoz. galic-,
, kredyt, galic.

Lisiy taataiJW. sa 100 zł.
Banku hip. galic. 5'1/'. 40 „ 100 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/,. z 10°/6 pr.
Banku hip. 4 1’, 0/, wa. lok. w 50 lat 
Bauku krajowego 4 '/, °/„ wa.
Tc w. kr od. galic. 4 ° , nicokr.

4n: 41 -r  75 rs ^  n ^ x \

_ 4 / „ „ 5 z. 1.r  n 7 u n
„ 1 5S

ii. Listy dłużm za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/ń) 3 %  wlibw. — —  — -  

„ „ „ (daw. 6*/._,) 2 :,y70 „ 53 50 55 50

4. Oh ligi za 100 zł.
Indemnizacjjne galic. 5 pro. m. k.
Gaiic. fund. propinacyjnego 4°/P

108 —  108 70
98 30 99 —
99 — 99 70
95 80 96 50
94 70 95 40
99 90 100 60 
94 30 95 —

Buków. fund. propin. 5 /„ w. a. 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 
Pożyczka krai- z r. 1873 z pr. w. a.

,  /  r 1383 - r V 77

Loey aiasta Krakowa . . .
„  „  Ste.rJi5?5.wow<i

tl. 5fifrv?-fy.
Dukat holondersld . . . .  .
Napoleondor . . .  . . .
Póiimpcrya?. rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . .

papierowy . ,
100 uwirnk niemi swjki oh

104 80 105 56 
94 70 95 40

101 50 103 20 
101 —  101 70
103 50 --------
92 —  92 70

23 —
32 —

5.60 5.70
9.54 9.G4 
9.70 — .— 
1.18'/, 1.24—

1.181/j 1.20 */.2
58.75 59.25—

Ruch p a c ią p w  kclajswweh
-siay c-i dnia 1 maja Ii.02 i. '̂edlcg zegara liforsiś-sg-

M. nadzie ja .
Proszę donieść dokąd i p d j .kioa adre

sem list poste '-estant ■- napisać.
'1005 1— 1 Strzeliska.

i. r-J ŁKCWa
Z Mnezyny-Krynicy ri* 

Twbćw 
Z Pod-rcołccsysk i Biodów 

(na d-worzec główny) _
Z Pcdwoioęzysk i Brodów 

t .%, d w c i r Pod.sav3C.v-*
Z Sr-C2.itwy 
Z Kimpolnnsre 
Z Sadowiec .
Z El iboki 
Z Nowosielicy .
Z Siobody nmgurskiei 
Z Hnsiatyna Ha Hali;-- 
Z N Sącati, Chyroa, Sta

nisławowa i Stryja .
Z Suchy. N. SącŁft, Chyrę- 

wa.Stasisls^owa i Stryja 
S Chyrowa Sistukławot-.7* 

i Stryja . ■ • •
Z Pstics, SfisŁoiflsa, Aisa- 

k&cŁS, Łftwosatigi 
Stryja .

Z  Bckaia i Bs£zc*» ■
Z Sctalr i Sawy rasldaj

Uiloliotnt-ił Łnmwit:
Bo Krakowa . .
Dc Mucz jny - Krynicy vi& 

Tarnów 
Dc Podwoloesysk i brodów 

(2 dworca głównego)
Do Podwoic-esygk i Brodów 

(* Podzamcaa) .
Do Sacaawy
Do Hu-iaiyna ria Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy .
Do Hliboki . .
Do Eidcwiec 
Do Kiiapolonsa

Stryja, Chyro-va, N. Są 
esa 1 Boom'

Do Stryja 1 SiaafcdawowŁ 
Do Stryja, Ławoannego, 

Munkacoit, /tilskrtot 1 
P*Kit5 .

Do BsJscs i iioastis 
Do Sokala S Eawy Sa ii*.

ąn 910 Q46

901

$5’ 9*0 7!i
2& 05 c

10̂ 7ne 1«
10 - 756
102

7 56
I0f* ltł
l°5 1*1

10«

a34
310gs,
650
« S"
6”
gJO
g36
036

siu

Sie

ęsid

btl

9« 

110°  -

9-“ 
9! *9r«
G56

II' ’

10*j

10S2
3 ”8V2
8“

ii.2

Tl
70:
7 “
?tf!;

U:

i-ii

15S

io «
10-jj
10-Jj
10A

yti
7*’-

7v

448
083

7£1

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porc 
nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano
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prMU

j=a,Tvła. ĆL .ii.5arxsm.ojtt.
Tlnrni.-.2inft r.JS#l LiSOpoltlj ('jMplńL_JO§, .

(Ciąg d&lsgy).

— B yłby to najgorszy .sposób. Pani de Mon- 
dragun, kierująca całą tą intrygą, jest bardzo 
zręczną, inteligentną wytrawną i nie posiada 
ani odrobiny sumienia. Jest tak sprytną, że nie 
pozostawia za sobą najmniejszego śladu lub 
wskazówki, zaledwie podejrzenie, i to jeszcze... 
Iluż ludzi dziś jeszcze wierzy w jaj niewin
ność ! Wszyscy nawet są przekonani, że je.st 
bezinteresowną.

— I rzec/}7wiście jest nią — rzeki Rajmund.
— W  takim razie, dla czegóż wszelkieini 

jrodkam* pragnęła zdobyć tem majątek? Nikt 
o tem nie wątpi, ja na.wet, który pizecież ro
biłem wszystko, by grą dowiedzieć. A te dowiem 
się kiedyś. Tymczasem, z tego wszystkiego co 
uczwniła, można byc pewnym, że będzie jsfe

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po & c m r j od

Potrzebna jest bona francuska 
do dwóch chłopczyków na wieś.
Zgłosić się na ulirę Sykstuską 
liczba 45 4G01 1 -2

kręciła jak dyabeł w wodzie święconej, Dyle 
tylko nie zwrócić milionów swego brata. Dla 
dopięcia tego celu będzie ona t1 uwodzić, żeś 
pani dostała pomięszania zmysłów 1 będzie za
pewniała, że córka pani umarła rzeczywiście. 
Ze jeżeli pani nie poznała jej zwłok, to nic 
dziwnego, gdyż Leonia rmaia około trzech mie- 
sięey życia gdyś pani Się z nią rozstała, a pięć 
i pół w chwili śmierci, a wiadomo wszystkim, 
że w tym wieku dzieci zmieniają się tak dale
ce, iż niemożliwą jest rzeczą poznać ich po 
trzech miesiącach. Następnie będzie mówiła o 
rozkładzie ciała, o śmierci... wreszcie, niech 
pani mi wierzy, urządzi się tak, że wygra 
■iprawę.

— Tembardzięj z pomocą urzędników takich, 
„ak p. Grenier -— dorzucił Andrzej Bascou.

— Dalej — ciągnął Ryszard — ponieważ wi- 
«p)ir#jfem będzie się obawiała, postawi tyle 
przeszkód że pani nigdy nic zdoła odszukać 
Leonii. Przeszkody te, nagromadzone przez tę 
spryiną łotrzycę, wspomagane przez Klemensa 
Gaudę, staną się dla pani niemużTwemi do 
przezwyciężenia Kto wie — dodał ciszej — 
ozy oboje oni nie byliby na ten raz zdolni 
córkę paui zgładzić -ze świata?..

- Go czynić, Boże mój, co czynić? — wo
lała li .rabina, pojmując jak dalece Indyanin 
miał słuszność.

— siedzieć cicho, mc nie mówić nikomu o 
tern Oęczem się pani przekonała i udawać, że 
wlftróy pan i w śm ierć swego dziecka.

Magdalena nic nie odrzekła.
Od kilku chwil oczy jej otoczyły się cie

mną obwódką, usta zbladły i na jej oblicze 
wystąpił nieopisany przestrach.

Tak wierzyła, że odszukała swą córkę: 
tak była pewną, że z pomocą Ryszarda de Cła- 
vieres odzyska ją wkrótce!

I oto, zamiast tak oczekiwanego szczęścia 
powstają nowe przeszkody i takie trudności 
w7 dojściu do celu, że sama nieostrożność tylko 
może na ten raz spowodować śmierć dziecka.

Tego było już za wiele.
Nowy ten zawód po tylu cierpieniach i 

katuszach stał się kroplą przepełniającą kielich.
Załamała ręce, utkwiła wzrok w prze

strzeń i zachwiała się.
— Już nie mam sił w ięcej! — szepnęła przez 

zaciśnięte gardło. — Nie mam już!...
Ryszard pośpieszył ją podtrzymać.
Nieprzytomna- padła w  jego ramiona.
Zemdlenie było tak silne, iż niepodójona 

było ją  ocucić.
Rajmund proponował, by posiać po powóz.

— Nie — oclpaił Ryszard — lepiej będzL, 
jeśli ja zaniesiemy do Roche-Morte, nie wzbu
dzimy bowiem piodejrzenia i .czujności naszych 
nieprzyjaciół.

T odniesiono ją  na rękach do domu.
Następnego dnia objawuło się zapalenie 

mózgu. Długi czas Magdalena znajdowała się 
pomiędzy życiem i śmiercią i tyLko nadzwy
czajna troskliwość Rajmunda i Ryszarda po

wróciła jej zdrowie. Po dwóch tygodniach nie 
groziło już jej niebezpieczeństwo, aie po tylu 
strasznych ciosach, rozum jej został zamroczony, 
nie poznawała otaczających osób, me rozu
miała co do niej mówiono.

— W ięc to pomieszanie zmysłów — zawołał 
Karol zrozpaczony, przybywszy raz i widząc, 
że Magdalena go nie poznała.

— Nie jest. to pomięszanie zmysłów— odrzekł 
Rajmund — tylko nadzwyczajne wycieńczenie
mózgu, które, w razie jeżeli potowa dłużej, 
może spirowndzić bardzo niebezpieczną anemię 
mózgową. Ale umiejętna troskliwość i sta
ranna kuracya mogą powrócić jej jasność 
umysłu.

— Czy klimat, indyjski, kuzynie, byłby dla 
niej szkodliwym? -— zapytał Ryszard doktora.

— Przeciwnie ; podróż, zmiana miejsca, głę- 
głęboka cisza panująca na wyspie Mi)ejlon, w y
warłyby wpływ bardzo korzystny.

— Dobrze wieSs — odrzekł Ryszaad zdecy
dowany. — Odjedzierny jutro wraz z Secondą 
i Jamna. Jacht' mój czeka na mnie w Mar
sylii i jest doskonale zaopatrzony we wszelkie 
wygody Uwiozę mój skarb|lmój ojciec i ja 
w7rócimy jei zdrowie.

— Nie w7eźmiesz z sobą Andrzeja? — zapy
tał Rajmund, spostrzegłszy nagłą zmianę w je 
go tw arzy,
3 aniną 

— Nie —
pozostanie

w yw ołan ą  myślą rozstania się z 

odrzekł lir. de Clawicies. — On
by zastąpić mnie

porozumiewać się z wami być w każdej chwni 
świadomym kroków naszych nieprzyjaciół tak, 
abyśmy mogli po moim powrocie z uzdrowio- 
nemi już Magdaleną i Janiną, rozpocząć sku
tecznie nasze dzieło zemsty.

-— Bardzo słusznie — oświadczył Andrzej.— 
Nie zualazbyś pian pomocnika gorliwszego 
odomrde.

-  A  my — dorzucił Rajmund — będziemy 
ci pomagali Andrzeju całemi uaszemi sikinr

Następnego dnia Ryszard'odjechał z Ma
gdaleną, Becondą i Janiną; obaj bracia Sintely 
i Bascou odprowadzić podróżnych aż do Mar
sylii.

W  chwili rozstania się, Karol wzniósłszy 
oczy ku niebu, rzeki do Ryszarda

— Niech Bóg ma cię w swej opiece, kuzy
nie. Dozwolił ci On dokonać już prawm cu
dów — oby ci dał silę ć!.o ukończenia twego 
dzieła. Jakkolwiek nieskończona dobroć bo
ska potępia zemstę, aie ta, jakiej ty pragniesz, 
je.st tak sprawiedliwą, że On sam t* pomoże!...

Pobłogosławił Magdalenę i Janinę, przy- 
rzekł Secondzie opiekować się jej uziećmi i c.dy 
jacht ruszył z miejsca, długi czas stał na wy
brzeżu i śledził go smutnym wrzrok' enirf dopóki 
nie zniknął z horyzontu.

v O i ag Lgśćy sartąpi)

Ł o d o n  ee
na porę gwoledzi, para ct. 90 poleca

Piotr C’lirz<|s(ow8kJ
handel łelazny re Lwowie, plac Kapitol 

n? 1 naprzeciw Katedry),
Cewniki ssczegółowe do dyepoaycyć 

4431 1 - ?

Wszystkie towary korz^nn jprzeuąie 
najtanie po cen-cb hartownych, co dzień 
świeże drozJze, Jedyna ni lepsz* mąk? na 
święta poleca skład

J A N  A 3 0  D N A R  A
Akademicka 20. 4481 3 ?

S E R Y
w yrabiane w lA p n ik a r li

Etnonthaler a 65 ot. kil 
Lim burger „ 48 „ „

rozsyła za pobraniem handel ku- 
rzenny J. Re j manski ego  w Mo

ściskach. 4538 8 23
1/ Ą ogniotrwałe z pierwszorzędnych
ł\ «  ^  1 fabryk poleca najtaniej

E L S T E R  H a l ic k a  2 5
(Głowna cratika) 4600 1-20

Na sprzedaż.
catery kiac-ze stadne, źrebne, 
% Balhitem  (O. G. B. V. IV

P. 411). 4578 3 3
Bliższa wiadomość u właści

ciela w Jaszozwi p. Jedlicze.

IN  a  Ś w i ę t a
opłacon** do k.id*j »ticyi pocatowej w 6eiu 
kg pakietach wysyła najprzedniejsze towa

ry kolonialne 
1 kg Migdałów wybranych 1'40

Fig smymenskich '.  ■ —'JO
Fi Iz juków sułtaiukiuh dużych —-70 
Djkfełi tlekoandiyjski-.h . . —‘70 
O zichów tnrec. neapolita.i. . — “0
Ananaaa a pnszc“ ..................1 6u
Oiiwy n i_ e js k i» j..................1'4<
Oliwy M a lfitt i.......................1 BO
Herbaty w proszku najprzsd. 
szej . . .  . . . • 2 00
Maronó * '50
Aarafiołów 1 60
Kaw- Geylon gruboziarnistej . 10'50 

„ Jawa złota , . . 9-50—10 60 
„ Santos . . . .  7-90— 9'10 

Ma tai-oni neapolitansk. . . 2'50
C y try n ...................... 120— 1-50
Pomarańcz dużych . . . .  1 60 

Koszyk 30 sztok pomarańcz Manda
ryne' . . . .  1-90

Karczoch' francuskie świeże sztaks 10 ct. 
Wszystkie zmarznięciu podlega iące towary 

zimowo opakowane poleca 
B D W A B B  K A C Z O K O U M K I  

Yia ńomagn* 104. Tries*.
459* 1 -2

Na Gwiazdkę!
Wieiki wybór dzieł ilastrcwa- 

nych poLkich i francuski h 
książek dla młodzieży starannie 
dobranych

poleca

księgarnia katolicka
Ora Wł. Miłkowskiego

w  M  'fi ie
4268 S—6

Ną święta! Na święta?

I lo s u l is y
hr. Drohojowskiego i Łańcuckie.

W IN A
zyste i naturalne, austryackie 

i węgierskie.
Wisz td* łka na Boże drzewko

polo.a

0. T. W<nckiera Syn
we Lwowie, ul. Teatralna 7.

1547 8—6

Maść kaukasKa na odmrożenie.
ŚrodeK ten sporządzony wedle recepty poleco

nej i używanej z znakomitym Bkutki 3m w północnej 
Rosyi krajach syberyjskich leczy w najkrótszym 
czasie wszelkie odmrożenia.

C e n a  s ło ik a  4 0  ct.

Główny skład w aptece p»ri „Srebrnym Orłem1

Z y g  m u n t a  K u c k e r a
m i- we Lwowie.m- '?w; i

teSI Zamówienia 
pocztą

z prowinoyi uskutecznia się cdwrotuą
4194 2—?

Piw,lice księcia Altreda Montenuoo.
Jzierżaura W. G . nichw nhacń w  P ię c io -  
k o ń c io ła cn  (FuufLirchen) na Wjgrzech, poleca 
*woje na wszystkich wysti.wuch pierwszą nagród," 

odzu&c .on*
czerwone wino Yiliany, białe wino sidow a  

z Filnfkirchen ouuzież wina deserowe
po ui&iarko-ranłj cenio.

W  1 za su ch  epi<I« m li  szczególni* polecz 
sis wino Y il ia n y  z  18S5 tu d z ież  c z a rn e  
w ii«o  ^Portngiessr-WeJn), dołując* wybornie z po
wodu i bfhąj i v  nrtoi < garbtiki.

Wysnłkf nuwutecznir się poczgwizy od jednsgc hektolitr*.
Cenniki gratis i franco. 4246 27-78

Ważne i  :
Byczył sobie nabyć wyroby czysto i 
lniane jak. płótna od najcień
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półb elone, płótna 
drelichowe i liberyjue, dymki zwy 
klej i adamaszkowej roboty, obru
sy z serwetami biała i kolorowe 
chustki, ręoznki zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręcznik’ kąpie
lowe włochate, fartuszki, śoierki, 
•̂aozy zgłosić się po cennik prób

ki powyższyoh wyrofcow podadre 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka 
czy w 'orczynia obok Krosna",
(poczta loc;;-), które się w ysyła 
odwrotną p cz ą franco, i 71 6—16 
Z wysokua szacunkiem Dyrekcya.

M A G A Z Y N  F U T E R
P. CZAPCZYŃSRiEGO we Lwowie

uhea Hahcka 1. 1 
poleca na se:on futra męskie, damskie we wszystkich ga
tunkach i fas nach. Wnrsehy d) futer męskich i dam
skich, fasony nsjnowsze Materye na wierzohy w wielkim 
wyborze, »a ręk a w b i, k o łn ierzu  i  cza p eczk i dam

skie, fasony nowe. Czapki i kołpak7 Baranice do sań.
5NP Cenniki na żądanie franko.

Cenj Im rdzo nininrkoiranr. 4267 8 12

t . i k  skład i s p m d » ż  osobliwszych  
gatunków

znajduje się od Igo gradnia 1892 przy 
ulicy K iliń sk ie g o  Nr. 2  w pobliżu 

kawiarni Wiedeńskiej. 4617 g.is

o  ZEZscscs i  S y n o T T i e
skład fabryczny we Lwowie 

v u l.  T a g r i e l l o ń s l s  a, 1, 3 .  3 S T r.  t e l e f o n . ’’!  5 0 0

po leca ją

NwW<so w materyach mebliwych 1 dywanach, firanki konnkowe, białe i kremowe. Portie
ry, apy na sł Jv i łóżka. Kocyki flanelowe, skóry angorowe, chodniki wełniane i kokosowe

po nader niskich cenach fabrycznych.
Wybór prawdziwych DYWANÓW

Smyrneńskich i Perskich w różnych wielkościach.
4685 2—4

Odpowiedzialny re o a k to r: W a c l w w  M a s ł o w a l u .

śledzić dale.

S .  P I E L E C K I ,  L W Ó W  P L .  M A R J A C K I  L . 3 .
KAPELUSZE, CYLINDRY, 
klaki, kapulusze i czapki 

myśliwskie z fabryki

HAblGi i PLESSA  w Wiedniu 
TRESSA w Londynie, 

P I C H L E R A  w Gracu.

ZIRpWKI IThlBUl

p | Z W A N E  Z  D O B K O C I
g R Ę K A W I C Z K I I

z im o w e  a n g ie ls k ie
z kutnerem, futrzane, jele-S 
[nie, kangurowe, nappa, gla-i 
Jce, duńskie, wełniane, ba-l 
lowe we wszystkioh kolo-| 
| rach, damskie i męskie.

P
0
i
E
C
A

R Ę K A W I C Z K I
UNIFORMOWE

białe jelenie do prania, 
glace i duńskie, zimowe 
wełniane, podszyte skórą 

i bez, do jazdy konnej 
i powożenia.

PRZECIW 0 DROŻENIU
dla pp. oficerów, u zędnikć* 
państwowych i myśl.wych 

k&puzki chrcnące uszy 
kapuzki na całą głowę wał- 
niaae i iedwabiie bas^liki.

KLAPY NA USZY.

G Ł Ó W K Y  M A O A Z Y K  B R O N I  I  ^ F R Z T B O IłÓ W  U M F O R  N O W Y C H .

BUCIKI ANGIELSKIE
z futrem, nieprzemakalne z 
podeszwami kauczukowemu 
BERLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, K \MASZE, 

SZALE i KOCYKI, 
K AFTA N IK I, BURKI 
I MARYNARKI SKÓRZANE.

GUZIKI SKURZANE 
do burek myśliwskich.

£V
I
O
©

K R A W A T Y a WYROBY SECCRZANE -A
w najnowszych fasonach X

k WYROBY 2 BRONZU, fiJłielizna m ęska
Koszule ozdobne do fraka,

‘Ofa■fa GAUITDU1 MyŚLHSTA, O

KOŁNIERZE, MANKIETY,
X93 Deszczochrony, laski, kufry, fa

spinki, szelki, podwiązki. Xe torbeczki, neceserki, szpic 93
Szczotki, grzebienie, S

ruty, laski do konnej
lusterka, flakony i  t. p. jazdy. m

P E B F U M E U J A
francuska i angielska,

W O D A  K O L O N S K /
po cenach oryginalnychfa 

•ycznych, dotychczas y 
Lwowie niebywałych.

OSOBNY DZIAŁ NOWOŚCI GUZIKI Z ROGU JELENIEGO

d ^ m sk i& h  i m ę sk ich *  J0 ‘'urtfk myśi«wskich.

o
i
&
09*

McćP*
03
o;
&
OM
£

'c?nd<LKif~>U-
IX

Ceny N IF T Y  zniżone.
Dla wygody moioh P. T. Odbiorców urządziłem 

je izeze dwa nowe filialne składy przy Rejtana i Kurkowej 
ulicy sprzedaję obecnie w I6tu moją firmą zaopatrzo
nych sklepach

■ Litr Nafty podwójnie rafin. Salonowej Nr. O po 2) ct. 
n n . » n białej , I  B If  
a „ bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel „ 24
Przy większym odbiorze począwszy od 10 litrów 

opuszczani u>i wymienionych Cen 2 centy na litrze 
odstawiając Naftę własnym wozem do domu.

Kupującym zaś hurtownie całemi Beczkami, za- 
wierającenii około 200 Litrów, daję jeszcze znaczny 
raba t.

IfJtT1 Ktoby atoli z miejscowych odbiorców większej 
ilości Naf y  u siebie przechowywać n? oho:ał, otrzyma 
Asygnaty, ea któremi zakupiony po tańszej cenie to
war, częściowo w moich znanych sklepach odbierać 
może.

Na Prowincyę wysyłam we W torki i Soboty
za przekazem zamówioną Naftę do wszystkioh stacyj ko
lejowych, Wypożyczając dobre naczynia za mierną 
kaucyę, którą w całośoi zwi. .cam, skoro franco dworzeo 
Lwowski wypożyczone unczynie napowrót w dobrym 
stann otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej Nafty, na której wielu 
handlarzy i domokrążców dużo zyskuje, jako bardzo 
lichego, dia życia i mienia ludzkiego nader niebezpieczne
go towaru, który B&wierająo w sobie nadmiar lotnej ben
zyny, prędko w lampach się wypala, wcale nie trzymam.

Nnfta moja niezapalna, w cenie nieco droższa, 
w/pala sie za to w każdej lampie bezpiecznie do 
ostatka, ps. się oszczędnie płomieniem jasnym i spo
kojnym. Nie wydziela żadnego kopcia i nie wydaje nie- 
pizyjamn go odoru.

Zan wi.enia przyjmuje i rychło uskutecznia kantor 
mego głównego magazynu. Tudzież zamawiać można 
w moich filiach.

Piotr SLączyński

nFT

tejEO
CT-&

„ B Ł A W A T E J i“
na rok

1895
je d .y » .y  le su le n d -a rzy ^

dla Pall i młodzii Pacitnek
obejmuje obszerny

„P o r a d n ik  toa letow y44
przez

FLURENTYNE i WANDĘ

Cena 50 ct. — Ze złoc. brzeg. 70 ct

Po przesianiu 56 lub 76 centów 
uskutecznia przesyłkę franco 

Druk. nar. W. Manieckiego Lwów.

we Lwowie.
4268 4 -7

Telefon do kantoru głównego składa Sykstuska 1. 47

Ł y ż w y .LPROSZEK PEKSKl .uiny na wag,!
śdmch, w* flasz zkacb.

PR08ZEE; nAndeia1 w pus-.kach. 
PROSZEK „Zacherlin" we flaszeczkach. 
ROZvY! LCZE gumowe di proszku 
TYNKTURA ,H*ftmanna“ u  pluskw] 
PBOSZEK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby.
ŁAPKI na szwiby. 4625 16—?
P l* 7 0 f* il if  Naftalin*, Sasritki naftali 
r l  L  t lilW  nowe, Papier naftalinowy: 

Aamiora, Pieprz, Paczula, 
Piimo, Kamfora nat alinowa 

dalej

Przec>w muchom Trzask!.
poleca

ALO JZY  HOBNER
L w ów , R ynek *. 38 .

molom

Zakład robót ręcznych
Batorego 24 II pięuo, drzwi 25

poleca
zaczęte , wykończone hafty i 
malowidła ręczne na płótnie, 
suknie, atłasie, pluszu i skórze, 
roboty koronkarskie, points la
ce points d’eguille, pm olite 

klockowe.
Przyjmuje zamówienia wedle 

wzorów 4568 2— 7

„H*lifiu“ d o b r e ......................parS 160
a ze italowenu nożami . „ 2'60
,  a ezerokiemi nośaml . „ 4.—
„ niklowane 6 —„ „z szerokieml nożair** 660
,  damskie nie niklowane 2*- „ niklowsu • . „ 850

„Helwetia r.yli t. iw. „Markar“ „  S'56 
Jackson Hainea ooleros ie . . „  6 ‘ —

B „ niklowane . • . , 6-60
Łyżwy żelazne z rzemykami . . B 1'—

poleca 4432 22—?
P iotr C h rząstow sk i

bandnl żelami] we Lwowie, pite Kapitał 
ny 1 (naprzeciw Katedry).

Cenniki illostrowane do dyspozycyi.

PASZTET
(codziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny, 
z truflami w puszkach po 1 zi 

50 ct. za pół kilo.
B U L I O N

wyrobu
K a z im iry  M atczyńsk ie j

po 10 zł.. 7 zł. 0 ct, 6 zł. 50 ct, 6 zł.
50 ct. 4557 3—12

Ekstrakt mięsny
po 70 ct. oik 

S p r z e d a je  z a r z ą d  d w o r n  Ł a - 
p szy n , p o c z ta  B r z e z a n y :

^ U i ł S E T Y

4564 2-

Praktykant
potrzeuny j est zaraz do pomocy 
przy z a r z ą d - J e  gospodarstwa 
wię^^J®g° na obszarze dworskim 
w R/glioach, z wynagrodzeniem 
początków m 10 zł. miesięcznij, 
oprócz wiktu i pomieszkania. Na 
zgłoszi.n. y s ię odpowiada: Obszar 

dworski Ryglice, poczta looo.
4570 4 -4

S ł a w n e

D r o ż d ż e
M A U T N E R A

niezawodne w pieczywie 
poleca

Karol Bałłabart
we Lwowie.

Na prowincyę odwrotną pocztą- 
4606 1—2 .

m

G. A. CHRISTIANA
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ni. Hetmańska 2 

poleca
H E R B A T Ę

chińska i rosyjsuą
vr njtjpraednlejszych gatun

kach
Melaug* familijny funt S.40
SanBinska n „  3*—
Kayaow „
Molanga królewski n 5‘ —
Wyaiewki II » 1*60

I  „  1*80
w paczkach po '/> '!■
'/, i I fun« uoł ie.i wa
gi. Zl-icenii. saiaiąsco- 
we uskatecznia się bez- 
nrłocznie.

Za opakowani* nic aie 
nie Uczy.

41S9 3 2 -?

NA ZĘBY
popsute lub boiące, znana jedyna Uoi' 
fu Nr. 1, 2 i 8, wynaiazka p. A Z. 
bokrzyckiego, tylko ir apt, Jaou 
w ió r s k ie g o  Lwów, ulica Halicka

liczba 5. 4602 1—3

Osoba inteligentna
_ domu obywatelskiego, w  śfi 
dnim w ieku ; właaają*a ję z ja :" 1 
polskim i tfauoazkim , poszuko. 
miejsoa jako towarzyszkę lub d 
zaopiekowania się dziećm i i aft' 
du domem Adres: A d  ministra 
„Przeglądu" Lwów, pod lit. S

Papier b»a<u Fijałkowskich w Bisdoj
i*? -

Z  drak»?vć nar. W, Maweskiego. — ź^a.ząd m * i W aienty Hodak


